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Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na p^owineyi 40 h a l.
I . _ B iura Redakeyi i A dm inistracji ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za- 
| miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 
^eh dzienników. — Listy należy frankować.
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„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesigezny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylkc’ którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem Lwów, uL Wałowa Nr. 31 1, piętro (nad me- 
zaninem).

C e n y  o g ł  
titowy 1  łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

W szystkie 
Podwale 1. 3.

os z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor., kronika 1‘50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca

władz rządowych, autonomicznych po 30 ha!., tabelaryczne i ii- 
. za wiersz petitowy 4 łamowy iub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubaz- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

Komunikat bojowy.
Z dnia 28 stycznia 1919.

Biuro prasowe N. D. W, P. podaje:

Ubiegłej nocy ostrzeliwała artylerya 
nieprzyjacielska stanowiska nasze w Zboi- 
skach, równocześnie wywiązały się utarczki 
patrolowe. Nasza artylerya zmusiła ukraiń­
skie działa do milczenia, poczęta oddziały 
nasze w szczęśliwym wypadzie w kierunku 
Malechowa zdobyły 1 karabin maszynowy i 
zabrały kilku jeńców.

Tor kolejowy, o którego uszkodzeniu 
koło Medyki wczoraj doniesiono, zupełnie 
naprawiony, Pociągi kursują normalnie.

Posatem położenie niezmienione.

Lwów 29 stycznia 1919.

Ukonstytuowane się Komisyi 
Rządzącej.

Wczoraj wieczorem odbyło sig w sali 
posiedzeń Namiestnictwa pod przewodni­
ctwem dr. Stesłowicza ukonstytuowanie sig 
Komisyi Rządzącej dla Galicyi, olązka, Spiżu 
i Orawy. Skład Komisyś Rządzącej ustalono 
według klucza partyjnego, jak następuje:

Polskie Stronnictwo Ludow e: Witos,
hr. Lasocki, Kędzior, Długosz, Stefczvk. dr. 
Mikołajski, Tętn aj er, dr. Bardel, Zahara, 
Bryl, Grzędzielski, Maślanka.

Polska Partya socyalnó-demokratyezna: 
dr. Diamand, dr. Marek, dr. Bobrowski, 
Hausner, dr. Liebermann, Klemensiewicz, 
Obirek, Kuryłowicz, Szezyrek,

Narodowa Demokracya: Kucharski, 0- 
ziębły, Próchnicki, Ptaś, Rymar, Schmidt, 
hr. Skarbek, dr. Stahl, Starzewski.

Polska Demokracya; Cblamtacz, Fedo­
rowicz, Rychlik, dr. Stesłowicz, dr. Tertil, 
Zieleniewski.

Zjednoczenie: dr. Dubsnowiez, dr. Gła- 
żewski. dr. Surzycki.

Konserwatyści: hr. Baworowski, bar. 
Gots, dr. Steczkowski.

Polskie Stronnictwo Postępowe: La-
skownicki, Śliwiński.

Stronnictwo katolicko-narodowe: Ma-
takiewicz, Thullie.

S lązk: Ks. Londzin, Reger. 
Przedstawiciele poszczególnych stron­

nictw zastrzegli sobie jeszcze ewentualne 
zmiany w składzie swego przedstawicielstwa. | 

Na Komisarza rządowego, który ma * 
przewodniczyć Komisyi Rządzącej, uchwalono 
zaproponować Rządowi warszawskiemu b. 
m inistra Gałeckiego. Zastępcami Komisarza 
będą desygnowani przez cztery największe 
stronnictwa członkowie Komisyi, a miano­
wicie: Polskiego Stronnictwa Ludowego: 
Wites, Narodowej Demckracyi: hr. Skar- j 
bek, Polskiej D em okracji: dr. Stesłowicz. j 
Polska Partya socjalno-demokratyczna za- \ 
strzegła sobie późniejsze zgłoszenie swego f 
przedstwawiciels. \

Aż do przyjazdu dr. Gałeckiego urzę-1 
dować będzie jako przewodniczący Kouiisyi I 
dr. Stesłowicz, , |

Następnie przeprowadzono rozdział po-1 
szczególnych wydziałów według klucza stron- i 
nictw, ustalonego już poprzednio w Kra ko-1 
wie. Wydziałów ogółem jest 15, z tych 8 j 
będzie urzędowało we Lwowie, 7 zuś przez \ 
jakiś czas jeszcze w Krakowie. \

Na czele Wydziału administracyjnego i 
stoi hr. Lasocki, zastępstwo hr, Skarbek. f 

Roboty publiczne: Kędzior, zastępca |
Głażewski. 5

Skarb: dr. Steczkowski, zastępca Próch-1 
ni eki. j

Oświata: dr. Dubanowiez, zastępcę wy- f 
znaczy Demokracya Polska. 5

Zdrowie: dr. Mikołajski, zastępcę wy- ” 
znaczy Socjalna Demokracya, |

Opieka społeczna : Obirek, zastępca dr. | 
Stefczyk.

Drogi: Hausner, zastępca Bryl.
Poczta i telegraf: Laskownicki, zastępca 

Szczyrek.
Wszystkie powyższe Wydziały urzędują 

we Lwowie.
Wydziały urzędujące w Krakowie są 

następujące:
Rolnictwo: Bardel, zastępca Matakio-

wiez.
Aprowizacya: Kucharski, zastępca Grzę­

dzielski.
Koleje: Starzewski, zastępcę wyznaczy 

Socjalna Demokracya,
Sprawiedliwość: Ptaś, zastępca Zahara.
Górnictwo: dr. Diamand, zastępcę wy­

znaczy Polska Demokracya.
Przemysł i handel: Zieleniewski, za [ 

stępeę wyznaczy Narodowa Demokracya. I
Kultura i sztuka: Tetmajer. \
Komisya Rządząca i referenci obejmują 5 

urzędowanie z dniem dzisiejszym, przyczena jj 
równocześnie rozwiązują się Polska Komisya | 
Likwidacyjna w Krakowie i Tymczasowy Ko- i 
mitet Rządzący we Lwowie.

Po zatwierdzeniu regulaminu urzgdo-1 
wania Komisyi, uchwalono odnieść sig do 
Rządu warszawskiego z wnioskiem powołania 
do Komisyi Rządzącej jednego przedstawi 
eiela Spiżu i Orawy.

Owa oblicza.

Myśląc o Niemczech w dobie obecnej, 
mamy przed oczyma dwa odmienne obliczu. 
Jedno pod przysłowiową pikielhaufcą dobro­
duszne, a zarazem zacięte w swej stanow­
czości, w swym uwielbieniu dia rozkazu, 
oblicze Niemiec cesarskich i militarysty- 
eznych. Drugie zaś odsłania się dziś. Są to 
Niemcy rewolucyjne. Ta pozorna dwulico­
wość narzuca sic nam dla tego, że nie mie

liśmy, lub nie chcieliśmy mieć dokładnego 
wyobrażenia o Niemczech, Byli oni naszymi 
wrogami, więc ocenialiśmy ich nie bezstron­
nie, ale z uprzedzeniem, z przyjemnością pod­
nosiliśmy jch strony ujemne lub śmieszne, 
zamykaliśmy zaś oczy na to, co u Niemców 
było dodatnie i poważne. W tych błędnych 
sądach o Niemczech rywalizowaliśmy od r. 
1871 z Francyą, która również z rozkoszą 
notowała wszystko, co dało sig złego o nich 
powiedzieć.

Przypominam sobie z przed wojny an­
kietę tygodnika L a  Vie na temat, czy mo­
żliwa jest w Niemczech rewclucya. W an­
kiecie wzięło udział wielu wybitnych pisarzy 
francuskich, którzy niemal jednomyślnie orze­
kli, że o rewolucji w Niemczech mowy być 
nie może. Twierdzenie to obierało się na 
przekonaniu, że jedynem źródłem życia po­
litycznego Niemiec jest ee arz, biurokracja 
i wojsko. Temperament i umysłowość Nie­
miec nie nadają się do rewoiucyi. Niemcy 
nie posiadają ani wyobraźni, ani wrażliwości, 
ani zapału. Despotyzm ich nie drażni, posłu­
szeństwo jest ich ideałem, uwielbiają kosza­
ry. Opozycja parlamentarna jest tam bez 
wszelkiego znaczenia.

Niemiec nie jest rewolucjonistą, ale 
typowym ewolucji nistą. O tem  świadczą 
choćby •. statnie wybory do konstytuanty. 
Najsilniejszą partyą w Zgromadzeniu usts- 
wodawczem będą socjaliści większości, któ­
rzy uzyskali 194 mandatów, a bezmiernie ra­
dykalna grupa socjalistów niezawisłych (ko­
munistów uzyskała 86 członków, zawdzięcza­
jąc to jedynie owemu chaosowi, w którym 
odbywały się wybory. Pomimo jednakże tego 
zwycięstwa socyolistów. przeważyły partye 
burżuazfjne, które otrzymały 55 pre. wszyst­
kich głosów. Że w tej mierze nie dokonała 
się jakaś gwałtowna rewolucja, lecz raczej 
stopniowe ustępstwo na rzecz nowych prą­
dów, najlepszein świadectwem jest skład par­
lamentu niemieckiego na podstawie wyborów 
z roku 1912. Wówczas na 397 (.osłów wy­
brano 110 socjalistów, 41 z party i nostępo-.

Obrońcy wschodnich kresów.
Aczkolwiek dzieje Rzeczypospolitej pol­

skiej zapisały setki nazwisk mniej lub wię­
cej rozgłośnych obrońców wschodnich na­
szych kresów, dzięki genialnemu pióru Hen­
ryka Sienkiewicza największą popularność 
w całej współczesnej Polsce zdobył Michał 
Wołodyjowski.

Bezwzględna i nieubłagana w swej bez­
stronności Historya, nie odmawia mu wpra­
wdzie męstwa i odwagi, nie we wszystkiem, 
zgadza się jednak z portretem rycerzyka kre­
sowego przekazanym przez Sienkiewicza. Hi­
storya nie umniejszy atoli popularności „pa­
na M ichała", żyć on będzie wszędzie, gdzie 
jeno rozbrzmiewa polska mowa, jako wyo- 
brazic el polskiego rycerskiego animuszu i 
syn miłujący nadawszystko swą macierz naj­
droższą: przesławną Rzeczpo3politę polską.

I  nietylko u nas, w Polsce, Wołody­
jowski tak wyjątkowego dostąpił zaszczytu: 
Sienkiewiczowska trylogia obiegła w prze­
kładach na obce języki obie półkule świata, 
wywołując wszędzie ogromne zainteresowanie, 
wszędzie też nazwisko „pana Michała", nie­
jednemu obcokrajowcowi trudne do wymó­
wienia, zyskało niebywały w dziejach roz­
głos.

Wprawdzie za pana Bernarda Pretfiea 
spała od Tatar granica, a genealogie rodów: 
Kamienieckich, Potockich, Tarnowskich, Sie- 
niawskich, Żółkiewskich, Czarnieckich, Wi- 
śniowieckich i Sobieskich — że nie wspo­
minamy innych nazwisk — zapisują całą 
plejadę bohaterów, którzy niejednokrotnie 
i życie składali w ofierze; wprawdzie zie-

mie kresowe stanowiły pewnego rodzaju 
szkołę rycerstwa i patryotyzmu, wychowy­
wały wprost obrońców wschodnich Rzeczy­
pospolitej granie, zaprawiając ich w kunszcie 

_ bojowym, hartowały ducha, piersiom kre- 
\ sowców dając wytrzymsłoćć większą od stali, 
| wprawdzie rycerstwo to stanowiło mur dla 
I dzikich watah ze Wschodu zwykle nie do 
| przełamania — Michał Wołodyjowski, nie 
J większy od nich majster w sztuce wojennej, 

nie gorętszy Ojczyzny miłośnik, wypłynął po 
dwu stuleciach zapomnienia na miejsce na­
czelne, na którem panuje w dalszym ciągu 
wszechwładnie.

Nie ściągajmy go z piedestału. Przesada 
w uwielbieniu jego czynów i charakteru 
przez rodaków, nie czyni ujmy nikomu, do­
brej sprawie n ń  przynosi szkody. A dobrym 
i trafnym był zamiar Henryka Sienkiewicza, 
prawdziwie patriotyczną i obywatelską myśl 
jego, by postawić natn przed oczy postać ry­
cerzyka kresowego, ześrodkowującego w sobie 
wszelkie zalety żołnierza polskiego.

I nie dziwota też, że gdy w roku. 1914 
wyruszały w pole z pieśnią na ustach a za­
pałem rozgorzałym w młodzieńczych sercach, 
pierwsze zastępy naszych, sławnych dzisiaj 
na cały świat, nimbem szalonej odwagi okry­
tych szarych rycerzyków, w tornistrze n ie­
jednego z nich znalazło się, jako najmilsza 
lektura w wolnych chwilach między jednym 
bojem a drugim, skrócone wydanie Sienkie­
wiczowskiej trylogii. Z kart powieści wiel­
kiego pisarza obywatela czerpał on zapał 
i fantazyę, „pan Michał" wyrastał w jego 
wyobraźni na przykład najskrupulatniejszego 
naśladowania godny.

Czasy wciąga ubiegłych dwu stuleci 
gruntownej ulegały zmianie. U wschodniej 
ściany Rzeczypospolitej zalały rozległe jej

obszary wojska rossyjskie, którym twierdzę 
kresową bez wystrzału wydał smutnej pa­
mięci imei pan Złotnicki, dla prywaty i ka- 
ryery rzucający plamę niezmytą na swoją 
szlachecką tarczę herbową.

Serca kresowców skurczyły się w bolu, 
siła jednak przeciwnika była zbyt wielka, 
rozterka wewnątrz państwa zbyt dotkliwa, 
by próbować mur rozbijać głową. Praca kul­
turalna polska zajęła na kresach miejsce 
zbrojnej ich obrony; ratowano przed zaprze 
paszczeniem dawniejsze jej zdobycze, stw a­
rzając równocześnie nowe placówki. Nazwiska 
Tadeusza Czackiego i ks. Hugona Kołłątaja 
zap;sałv się w tej epoce — obok innych — 
najtrwalszemi głeskami, a skoro i szkolnictwo 
polskie padło pod obuchem rossyjskiej n i­
szczycielskiej pięści, myśl polska cofnęła się 
w obręb czterech ścian kresowych dworów 
polskich, nigdy nie gasnących ognisk gorą­
cych rczuć umiłowania tradycyj, hartu du­
cha i kształcenia serc.

Polska kobieta kresowa, dawniej u boku 
dozgonnego towarzysza życia stająca z bronią 
w ręku, teraz chwyta w swe słabe dłonie 
ster wychowania przyszłych pokoleń. Ona 
przedewszystkiem wszczepia w serduszka 
i umysły dziatwy polskiej podstawowe za­
sady, które przyświecać jej mają do grobo­
wej deski. O 3zarej godzinie opowiada dzi­
wne, a tak bardzo rozbudzające fantazyę hi- 
storye o wielkich czynach naszych przodków,
0 ich walkach „z Moskalami", o więzieniach
1 Sybirze.

W takim to dworze kresowym wzra­
stał i Ignacy Jan Paderewski, po zgonie 
Henryka Sienkiewicza niezaprzeezenie naj­
popularniejszy mąż w Polsce i poza jej gra­
nicami.

BłaHOPi-jg; rwne

j Św iatło  dzienne ujrzał w Kuryłówce na 
; Podolu, wśród bezkresnych zda się s t9pów, 
j których kurhany z poświstem wichrów, hu­
kających po wolny 'h, odkrytych przestwo­

rzach, szeptały mu do chciwego wieści ucha 
gadki o tem wszystkiem, co ongi tutaj sig 
rozgrywało,

Tradycje rodzinne wiązały go z Podo­
lem i Litwą. Wszak dziad jego macierzysty, 
profesor wileńskiego Uniwersytetu Nowicki, 
odpokutował swoje gorące uczucia na „po- 
sieleniu", gdzie w Kursku przyszła na świat 
matka Ignacego. Ojciec natomiast, Jan  P a­
derewski, gospodarzył na czarnoziemiu po­
dolskim. Dla Podola więc i Litwy czuje nasz 
Prezydent Ministrów specyalny sentyment 
i niezawodnie etanie się w obecnych decy­
dujących dla ukształtowania granic odradza­
jącej się Rzeczypospolitej polskiej chwilach 
gorącym tych orędownikiem ziem.

W sprawie przyszłych granic zacho­
dnich naszej Ojczyzny, w sprawie Gdańska, 
Spiżu i Orawy wypow edział się już powsze­
chną czcią i uwielbieniem wśród swoich 
i obcych otaczany artysta - dyplomata jasno, 
niedwuznacznie.

Że kresowiec ten stanie w obronie
i swojej ziemi rodzinnej — nikt z Polaków 
nie wątpi. Jak ongi Michał Wołodyjowski 
mieczem, tak dzisiaj Paderewski wymownem 
słowem i decydującym osobistym wpływem 
osłaniać będzie przesławną Rzeczpospolitę 
od Wschodu, a towarzyszyć mu będą w tej 
akcyi gorące życzenia wszystkich Polaków, 
zamieszkujących piękne, „mlekiem i miodem 
płynące" wschodnie kresy.

Michał Bolle.



wej, 45 narodowo - liberalnych, centrum 98. 
Przy obecnych wyborach centrum utrzymało 
swój stan posiadania, gdy tymczasem mimo 
groźnych objawów holszewizmu, partya ko­
munistów nie zdołała na sobie skupić wię­
kszej ilości głosów, a jej niepowodzenie po­
zwala mieć nadzieję, że pomimo radykalnego 
charakteru konstytuanty najskrajniejsze prą­
dy zostaną raczej zgniecione, niż zdołają 
uzyskać szerszy teren do swej propagandy. 
Ma to doniosłe znaczenie i dla nas, bo zwy­
cięstwo komunistów w sąsiadującem z nami 
państwie dodałoby ich sympatykom w Polsce 
nowej werwy i bodźca do czynów.

W oc-nie stosunków w .Niemczech na­
leży br--ć zawsze cod uwagę to prawdziwe 
oblicze, jakie Nn mey okazują dzisiaj. Nie 
należy uważ ć ich za skostniały w pewnej 
fi rm e rządu element, ale pilnie baczyć na 
wszystkie u h  twórcze siły, gdyż znajomość 
i bezstronna obser*acya wroga daje najle­
pszą broń przeciw nic ma.

Dz.ś wiemy, jak podobne wyobrażenia 
są dalekie od rzeczywistości. Eyły one je­
dnakże pozbawione podstawy realnej i przed­
tem. Dość sobie uprzytomnić historyę ca­
łego szeregu uchwał parlamentarnych, aby 
się przekonać, że opozycja wywierała zawsze 
duży nacisk na rząd, który był zniewolony 
nieraz do pospiesznych reform. Dotyczy to 
zwłaszcza kwestyi socyąluych. Krytyka zaś 
osoby cesarza była posunięta bardzo daleko. 
Pojawiały się pomflety i zjadliwe paszkwile. 
Ilekroć Ci-sarz nadt :■ się rozpolitykował, w 
depeszach bywały w prasie i w parlamencie 
chwile dla rządu nader przykre.. Może nie 
zwracano na to zbytniej uwagi dlatego, że 
Niemcy nie lubią krytyki hałaśliwej i o dro­
bnostki nie wszczynają awantur.

Rzeczywiście Niemiec szanuje prawo i 
władzę. Ale me tylko władzę rządową. Trze­
ba być raz bodaj oa publicznem zgromadze­
niu w Niemczech, aby się przekonać, jak 
Niemcy szanują władzę z własnego wyboru. 
Ostatnie wypadki krwawe w Berlinie nie 
świadczą chyba o braku temperamentu u 
Niemców. Nie ś*i*d 'Z ą też o jakiemś roz­
przężeniu. Dzisiejszy Berlin napływowy, nie 
ma nic wspólnego z Berlinem rdzennym, 
zalanym przez przybyszów i opanowanym. 
Berhńczyk rdzenny jest podobny do Dre­
z d e ń s k a .  Jest on dobrodusmy i łagodny. 
Ten typ ustąpił jednak miejsca elementowi 
napływowemu, którego ide Jem  jest zrę zny 
aferzy.-ta, bi-zczelny, bez zasad, niespokojny 
i nierozważny. Z tego środowiska wyszły par- 
tye spartakistów.

hterwencya w PoSscs.

Paryski Tcmps podaje a rlik u ł geuera- 
ła Lacrois p t. „Fronty rossyjskie", w k tó ­
rym d chod/i do przekonani;'., że czynna in­
terw encja na wschodź e jest konieczna. Ar- 
tyuut jest tern ciekawszy, że generał powo­
łuje się w nim na pewne postanowienia koa- 
licyi tyczące się tej skrawy.

Na osta mem — pisze generał — ze­
braniu komisyi rczejmowej w Spaa marsza­
łek Fo h zw-ócił uwugę pizedstawicmit rzą­
du niemiecki-go na za ho* auie Gę d wój ­
tów oddziałów niemi-ckn h, opuszczają yc-h 
Polskę, 1 prow iicye bałtyckie. Pozostawiają 
oni w rękach bolszewików broń, amunicyę i 
m ateryał wojenny, co nie < dpowiada warun­
kom rozejmu. W myśl okładu ewakuacya 
tych prowincyj ma się odbyć w porozomie- 
niu z koalicją. Marszałek dodał, że za nie­
porządki, wywolaue przez bolszewików i 
szkody przez nich wyrządzone, odpowiedzial­
ność spadnie na Niemcy.

To ostrzeżenie było konieczne. Jest to 
istotnie rzecz dziwna, że pochód sił bolsze­
wickich, skoml inowany z rozruchami berliń­
skimi, sprowadził koncentrację wszystkich 
sił niemieckich i bolszewickich na granicach 
odbudowującej się Polski. Jest to nowa gro­
źba wojny, wybuchającej na froncie wscho- 
duim w chwili otwarcia prebminaryów po­
kojowych. Trzeba koniecznie położyć kres 
okropnościom holszewizmu, który z winy 
Niemiec stał się przeszkodą dla światowego 
pokoju.

Na południe od linii Praga-Odessa sprzy­
mierzeni rozporządzają dość zuaezaemi siła­
mi wojsk czeskich, jugosłowiańskich, wło­
skich, amerykańskich i francuskich, aby po­
wstrzymać nową inwazj ę na Europę. Ukraina 
ma wielkie znaczenie strategiczne i ekono­
miczne; Niemcy to dobrze zrozumieli. Musi­
my tam pójść, jeżeli rządy sprzymierzone 
sąozą, że rozporządzają środkami wystarezs- 
jącemi dla przeprowadzenia tej operacji. 
Tylko nie trzeba zwlekać.

Interw encja w Polsce jest postanowio­
na. Zaznany s ię  przez wysłanie dwu dywi- 
zyj poi kich generała Hakera, dywtzyi ame­
rykańskiej, zł żonej z elementów polskich, 
i dywizyi mieszanej złożonej z trzech puł­
ków: francuskiego, włoskiego i angielskiego 
i z kadrów przeznaczonych dla utworzenia 
t rzęch polskich dywizyj na miejscu. Korpus 
ten. będzie miał za pierwsze zadanie zabez­

pieczyć linię komunikacyjną pomiędzy Gdań­
skiem a Warszawą i podjąć akcyę potrzebną 
dla dalszej okupacji.

Generał Lacrois: utrzymuje, że co do 
wykonania powyższego planu decyzja już 
zapadła, a przyjazd m :syi wojskowej, bawią­
cej obeeaie w Galicyi, wskazywałby isto­
tnie, że interweneya koalicji jest już bliska. 
Armia, złożona z 6 dywizyi, dobrze zaopa­
trzona w am unicję i artyleryę, wystarczy 
niezawodnie dla przeprowadzenia wyprawy 
przeciwko bolszewikom i dla wypędzenia ich 
z Litwy i Białorusi.

N iem cy  na L itw ie .
Wydział prasowy komisyi litewskiej 

komunikuje:
Grodzieńskie Nasze Utro, korzystające 

jeszcze z niemieckiego materyału telegrafi­
cznego, podaje dnia 15 b. m. następującą 
nadzwyczaj charakterystyczną dla planów 
niemieckich depeszę z B erlina :

„O sytuacji na Litwie pisze 'Germania:
Główny pełnomocnik rządu niemiec­

kiego do spraw Litwy, dr. Zimmerle, po 
zaięciu Wilna przez bolszewików, przeniósł 
się do Kowna. Tam znajduje się teraz rząd 
litewski.

W chwili obecnej dr. Zimmerle łącznie 
z p. o, szefa zarządu Litwy bawi w K ró­
lewcu (Prusy Wsch.), gdzie toczą się roko­
wania o krokach, niezbędnych w celu od­
parcia bolszewików i obrony kraju od nie­
bezpieczeństwa polskiego (!)

W naradach tych biorą również udział: 
prezydent naczelny Prus Wschodnich i głó­
wny dowódca frontu wschodniego.

Pełnomocnik główny dr. Zimmerle 
bronił tego punktu widzenia, źe wojska nie 
mieckie winny pozostawać na Litwie dopó­
ty, dopóki rząd litewski nie będzie sam w 
możności bronić kraju własnemi siłami od 
bolszewizmu i Polaków. Wobec tego uważa 
on za pożądane, aby granice Niemiec były 
bronione nie na wschodnich kresach Nie­
miec, lecz na linii Libawa —Kowno, i dalej 
ku południowi wzdłuż linii Niemna. W ten 
sposób da się uniknąć ukazania się u granic 
Niemiec niszczycielskich sił bolszewizmu, 
posuwających się wzdłuż wschodniej grani­
cy Litwy. Dla wykonania tego programu 
jest niezbędnie potrzebne, aby z Niemiec 
wysłano na Litwę wojsko, ponieważ znaj­
dujący się tam żołnierze są to przeważnie1 
starzy ojcowie rodzin, którzy pragną powro­
tu do ojczyzny. Wedle zdania p. Zimmerle, 
wystarczyłoby do tego celu 20 tysięcy żoł­
nierzy.

Ilość wojska bolszewickiego, operująca 
na linii Djnaburg-Wilno-Mińsk, nie przekra­
cza 20.000 ludzi. W dodatku są oni nie- 
dyscyphnowani i niezbyt zdolni do walki".

Dla oceny tych projektów p. Zimmer- 
lego wystarczy zaznaczyć, że on to właśnie 
był największą przeszkodą do wytworzenia 
samoobrony przeciwko bolszewikom, p ro je­
ktowanej przez społeczeństwo polskie na 
Litwie.

Będąc zaślepionym zwolennikiem „Ta­
ryfy" litewskiej i obawiając się nad«wssyst- 
k . wpływów polskich na Litwie, jako nie­
bezpiecznych dla celów polityki niemieckiej, 
paialiżował on wszelką akcyę polską, Obecnie 
chce bronić przy pomocy żołnierzy niemie­
ckich Litwy od bolszewików i Polaków. 
W szczerość tego drugiego zamiaru wierzy­
my, ale możliwość obrony bowieńszczyzny 
od bolsz-wików przez wojsko niemieckie, 
które właśnie ułatwia wszędzie bolszewikom 
posuwanie się naprzód i pozostaje z nimi 
w wyraźnej zmowie, zaopatrując ich na do­
miar wszystkiego w broń i amuuicyę — to 
już jest zupełna humorystyką.
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Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°io Polską Pożyczką Państwową, 
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KRONIKA.

Lwów, 29 stycznia 1919. 

Kalendarz.
C z w a r t e k  30 stycznia:
Rzym. kat.: Adelajdy.
Gr. kat,,: Autonya Weł.
Słowiański: Dobrogniewa.
Wschód słońca o godzinie 7 89 rano, za« 

chód 4’52 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-  6 Cel.

— Z Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Z Warszawy donoszą: Podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie spraw wewnętrznych p. 
U s t y a n o w s k i ,  który od dłuższego czasu jest 
na urlopie, podał się do dymisyi.

— Gen. Rozwadowski bawi w War­
szawie.

— Wiceprezydent prof. dr. Ckiam- 
tacz wyjechał do _ Warszawy w sprawach 
miejskich.

—  Posiedzenie Rady miejskiej od­
będzie się we czwartek 30 b. m. o godz. 12 
w południe. Na porządku dzienym: Sprawo­
zdanie komisyi dla reformy wyborczej w przed­
miocie uzupełnienia Rady miej. do 150 człon­
ków. Sprawa regulacyi poborów urzędników, 
funkeyonaryuszy i sług miejskich. Utworzenie 
oddziału płatnej polieyi miejskiej. Zatwierdza­
nie preliminarza wydatków komendy miej. 
Straży obywatelskiej. Regulacja płac grona 
nauczycielskiego miej. Zakładu sierót. Sprawa 
udzielenia koncesji na nowe apteki we Lwowie 
przy ul. Piensrsińej i przy ul. Jagiellońskiej.

— Zmiany w kierownictwie depar­
tamentów magistratu. Komisarz rządowy 
dr. Stesłowicz poru czyi kierownictwo dep, V. 
(przemysłowego) radcy Zajączkowskiemu, dep. 
VI. (sprawy szpitalne) st. r. Hofmoklowi, dep.
XI. (opieki społecznej) r. Kotowskiemu, dep.
XII. (sprawy ubezpieczeniu robotników i kasy 
chorych) st. r. A eks. Ostrowskiemu, cep. XVII 
(aprowizacja) r. Boreckiemu, dep. XVIIA ( i o z - 

dawnietwo kart aprow.) r. Malzucherowi i dep. 
XVIIB (kuchnie wojenne) r. dr. Platowskiemu.

— W skutek n ie re g u la rn y ch  t r a n s ­
portów  odczuwać się daje dotkliwy br\.k cu 
kra i opału. Za cukier w handlu pokątnym 
żądają po 40 kor. za 1 k!g. W tych dniach, 
jak zapewnia zarząd miasta, nadejść mają tran­
sporty cukru Niezrealizowane karty kontrolne 
z miesiąca stycznia, będzie można zrealizować 
w lutym.

Szef aprowizaeyl miasta, wieepr. dr. Schiei- 
eher jawił się u członków bawiącej we Lwo­
wie misyi francusko angielskiej i przedstawił 
im obecny stan stosunków aprowizacyjnyeh w 
oblężonem mieście, Delegacja koalicyjna oka­
zała wielkie zainteresowanie się temi sprawa 
mi i przyrzekła pomoc.

W pierwszych dniach lutego nadejść ma 
pierwszy transport żywnośii z Ameryki.

— |  Aaitoni W iw uiskl, znakomity ar- 
tysta-rzeźbiarz, zmarł w Wilnie, przeżywszy 
lat 42. Wiwulski zaciągnął się w szeregi ocho­
tników Wilna. Zmarł wskutek przeziębienia się 
w służbie. Był on autorem pomnika gruuwaldz- 
ktogo w Krakowie..

— Za (iuszę s. j>. Jana Franciszka 
Kubessy, opiekuna nbugtch w śródmieścia.-, 
odprawioną będzie uroczysta Msza św. żałobna 
w kościele 00. Dominikanów, dnia 30 stycznia, 
b. r. o godz. 9 m. 30 rano, na którą zapra 
sza V. Komisya Opiekunów ubogich.

— Zmarli. We Lwowie: Franciszek 
Stroiński, towarzysz sztuki drukarskiej w 65 
roku życia.

W Czatkowicach pod Krzeszowicami : 
Janina z Nowińskich Grabowska w 40 r. ż.

W Warszawie: Antoni Bylczyński, włość 
dóbr w ziern-  ̂ Grodzieńskiej i Kalhkmj w 62 
r. ż. Antoni Zebrowski, uczestnik powstania z 
r. 1863 kasyer admin. Kuryera Warsz. w 
71 r, ź., Julian Kościński, ziemianin z kiele­
ckiego w 78 r. ż , Hieronim Kormsiński, in- 
żynier-technolog w 51 r. r.

— Na głodnych miasta Lwowa zło­
żyli oficerowie 35 p. p. (dawnej lwowskiej 30) 
w Zamościu w zarządzie miasta Lwowa 1280 
koron.

— Cieehanów stoi w ogn iu ; wysła­
no z Warszawy pociąg nadzwyczajny z po­
mocą.

— Środek przeeiw zapaleniu płuc w 
grypie. Do wielu środków, zapobiegająoycK 
rozwinięciu się zapalenia płuc podczas grypy, 
przybył jeszcze jeden wyciąg z nadnercza, zna­
ny pod nazwą adrenaliny. Znakomicie działać 
mają w grypie wdechiwania rozpylonej adrena­
liny. Przy objawach astmy adrenaliny, okazała 
się bardzo skuteczna. Zmiana oyrkuiacai w 
płucach, którą wywołuje ten środek, zapobiega 
w grypie powstaniu zapalenia płuc a rozpoczy­
nające się zapalenia gwałtownie przerywa.

— Państw ow ym  enery tom , wdowom 
i  s ie ro to m  wypłacać będzie krajowa Kasa 
skarbowa we Lwowie począwszy od 3 lutego 
1919, w godzinach urzędowych pobory spo­
czynkowe, względnie zaopatrzenia za miesiąc 
luty 1919, wraz z kwartalnym dodatsiem wo- 
jeanym w wymiarze ustanowionym rozporzą­
dzeniem byłego austryackiego Ministerstwa 
skarbu z 19 listopada 1917 Dz. u. p. nr. 450.

W celu otrzymania tych poborów mają 
się uprawnieni osobiście zgłosić w oddzials ra­
chunkowym VIII. Krajowej Dyrekcyi skarbu, 
ulica Rutowskh go 1. 13, II. piętro, o ile mo- 
źnośei z dokumentami, a w szczególuośoi tak­
że z odoinkiem kwitu na podjęte poprzednio 
w krajowej Kasie skarbowej pobory w nastę­
pującym porządku.

W dr.;.u 3 luUgo 1919, wszyscv kwie* Ą  
scenci i emeryci, w dniu 4 lutego 1919, wdo- | 
wy i sieroty ocl litery A do J  włącznie, w dni«
5 lutego 1919. od iiiery K do O, wreszcie w 
dniu 6 lutego 1919, od litery P do Z,

— O chrona lokatorów . Wobec zapytań 
wyjaśnia Wydział Tow, „Ochrona lokatorów", 
że lokal Biura znajduje się w realności przy 
ul, Akademickiej 3, II. p. (na lewo od scho­
dów) Biuro Towarzystwa pod kierunkiem p- 
dr. Romana Stopniclrego, udziela bezpłatnej 
porady w sprawach mieszkaniowych. Godziny 
urzędowe eodziennie od godziny 3 —4 popo­
łudniu.

— Wiiine zebrani 3 rolników i leśni­
ków z wyższein wykształceniem w celu utwo­
rzenia Związku odbędzie się daia 16 lutego 
o godzinie 3 po południu w gmachu Studyuiu 
Rolniczego w Krakowie, przy Alei M ckiewicza
I. 5 7, Porządek dzienny: 1) zagajenie; 2) re­
ferat sprawozdawcy wygłosi dr. Julian Skul­
ski; 3) dyskusya; 4) wybór prezydyum i wy­
działu Związku; 5) wnioski członków. Ze wzglę­
du na ważność powstającej organizacji upra­
sza się wszystkich kolegów o łaskawe przyby­
cie i wzięcie udziału w obradach. Za prozy* 
dyum: dr. Julian Skulski, inz. prof. Tadeusz 
Sikorski, inż, Pelilcs WilJcoszewski.

— K n  jo w c Stow arzyszenie Czerwo­
nego K rzyża zawiadamia, iż sekcja wywia­
dowcza tegoż Stówa,zys/.euia we LwowA, Bie- 
lowskiego 6 parter udziela ustnie lub pisemnie 
codziennie wiadomości o osobach rannyrh, za­
bitych i wziętych do niewoli w walkach o 
„Lwów" oraz nadal pośredniczy w korespon­
dencji z jeńcami.

— A ustr. S tow arzyszenie Czerwone­
go K rzyża w Wiedniu odlało wsz-lkie agen­
dy odnoszące się do udzielania inforinacyj o 
poległych i zag nionych b. armii austro-wę- , 
gmrskiej oddziałowi X. likwidującego mini­
sterstwa w Wiedniu (I. Babebbergerstrasse 5)
Z wsoelkiemi cdnośnemi zapytaniami należy 
się zwracać do wyż wzmiankowanej władzy.

— W ykaz jeńców . Kazimierz Orl i 
Kieinwachter Kołomyja; Aleksander Ko larze w- 
ski podek. Stanisławów; Adam Baurer, Stryj ; 
Jan Łyszkiewicz..Kołomyja; Józef Osostowiez I. 
p. strzelców, Stanisławów (szpital garn); Mro­
czkowski, Opatów; FranciózeK Wos/.czycki, Ste­
fan Koza, Feliks Szymański, Roman Mirecki, 
Bronisław Trojanowski, Jan Jabczyk, Jan Klim­
kowski, Józef Cheba, Stanisław Pękalski, Bo­
lesław Nowakowski i Józef Szczekawski, Ko­
łomyja (barak III.); Wanda (Berkawska, Ma- 
ryau Battosiński, Roman Łoteeki, Leon Nowak, 
Kołomyja ; J. German, Jan Szczerba I. u. strzel­
ców, Rudolf Weber, Leon Fedecsko 30 p. p.
II. komp. i Karol Sauer I. p. strzelców 3 komp. 
Stanisławów; Kozioł Kazimierz, Michał Wolf, 
Stefan Biiff, Romau Skorupka i Edward Wo- 
iański, Kołomyja; Pcllo Aleksander, Lachowicz 
Józef, Sauer^Karol, Weber Józef, Róg Grzagorz, 
Czopp Jan, Fedeezko Loon, Gawlik Kazimierz, 
German Jan, Kulej Łucjan, Orzech Stanisław, 
Osostowicz Józef, Sobeski Józef i Szczerba Jan, 
Stanisławów,

— Dla rodzin Żołnierzy Polskich.
R edakcya T ygodn ika  „Placóivhi“, k tórego p ie r­
wszy n u m er m a się po jaw ić  z końceTu stycz­
n ia  b. r. stw orzy ło  biuro opieki p raw nej d la  
rodzin  żołn ierzy  po lsk ich ,

Biuro mające zapewnione współpracowui- 
ctwo wyprawnyuh zawodowych pracowników, 
mieści się w lokalu redakeyi Placówki, ulica 
Akademicka 3 II piętro.

Godziny urzędowe codziennie od 3 do 4 
po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

MU iraciwtjstFim.
Repertuar teatru miejskiego.

We środę, 29 stycznia o godzinie 5 po 
południu „Bal maskowy", opera w 4 aktach 
Verdiego.

We czwartek, 30 stycznia o godzinie 5 
po południu „Polska krew", operetka w 3 
aktach Nedbala.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
W środę d. 29 stycznia, o godz. 6 wie­

czorem komedya „O Józię", „Ojra-ojra" i ko- 
medyo-opera „Czuła struna".

W czwartek dnia 30 stycznia o godz. 6 
wieczorem komedya „O Józię", wodewil „Dzie­
wczyna z sercem" i operetka „Wyspa Tulipan".

„Placówka* tygodnik wojskowy, społe­
czny, naukowy i literacki zacznie wychodzić z 
końcem stycznia b. r. W skład komitetu re­
dakcyjnego wchodzą pp. dr. Kazimierz Hanleb 
kierownik oddziału prasowo-statystyeznego Na­
czelnego Diwództwa Wojsk Polskioh na Gali- 
oyę Wschodnią, dr. Stanisław Łempieki, ppor. 
Roman Woynicz^Horoszkiewicz, Artur Schróder 
i dr. Roman Stupnicki. Nowe pismo ma zape­
wnioną współpracę wybitnych sił literackich 
i naukowych,



(p) Z Towarzystwa F ilo logicznego.!
W sobotę, 25 b. m., odbyło się w Uniwersy­
tecie zebranie połączonych Towarzystw Filolo­
gicznego i Historycznego, na którem p. dr. Win­
centy Ś m i a ł e k  wygłosił referat p. t. „Filologia 
klasyczna u progu nowej szkoły". W referacie 
swym podniósł prelegent doniosłe znaczenie 
nauk humanistycznych w wykształceniu wogóle, 
a zwłaszcza w polskiej szkole, mającej za sobą 
piękne tradycye z okresu niepodległości. Wyka­
zał zalety języków starożytnych, których stu- 
dyowanie jest nietylko znakomitym środkiem 
pedagogicznym ze względu na rozszerzenie ho­
ryzontu duchowego, ale i przez to, że kształci 
charakter i wolę i uszlachetnia uczucia mło­
dzieży.

Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusya. P. dr. J a r e c k i  zwrócił uwagę na pro­
jekt Ministerstwa reformy szkoły średniej i za­
znaczył, że jedyną zbawienną reformą mogłoby 
być rozszerzenie dzisiejszego gimnazyum na 
cztery klasy szkoły ludowej (podobnie jak to 
ma miejsce we Francyi), tak, żeby polska 
szkoła średnia obejmowała klas 12 i prowa­
dziła młody umysł od lat 7 do 18. Pyr. G a r ­
l i c k i  podniósł, że główna niechęć społeczeń­
stwa zwraca się przeciw hellenizmowi, w obro­
nie którego stanąć należy, gdyż jest on pod­
stawą prawdziwej i rzetelnej kultury. Garść 
trafnych myśli rzucił w swem przemówieniu 
prof. Fi n k e 1. Przeciw Filologii walczą argu­
mentem o jej bezużyteezności. Jest to pozorna 
bezużyteczność, wspólna wszystkim wyższym 
naukom, które bezpośrednio w życiu prakty- 
cznem nie znajdując zastosowania, tworzą je­
dnak wspólnie tę sumę wykształcenia, która 
jest warunkiem kultury i inteligenoyi. Szkoła 
polska nie może b /ć  jednego typu, a zwłaszcza 
nie może być jedynie i ściśle „praktyczną". 
Poza fachowcami potrzeba jeszcze krajowi ludzi 
wezechstronnie wykształconych, o szerokich 
widnokręgach.

Poza tern w dyekusyi zabierali głos pp.: 
prof. Witkowski, Fiderer, Smolka i i. Posta­
nowiono sprawę omów’ć przed szerszem forum 
publiczności. W tym celu referat p. dyrektora 
Śmiałka ma okazać się w jednem z pism co­
dziennych, do Ministerstwa oświaty zostanie 
wysłany obszerny memoryał w tej sprawie, 
oraz wydaną będzie broszura, poruszająca 
w formie ankiety kwesfcyę nauki języków kla­
sycznych w szkole średniej.

Wybory w Królestwie Piskiem.
W arszaw a. Nadzwyczajne wydanie K u- 

ryera Warszawskiego donosi: O godz. 4 po 
poł. główna komisya wyborcza stwierdziła 
następmący wynik: Na 287.846 głosów otrzy­
mała lista narodowo-demokratyczna 157.044 
głosów, lista P. P. S. nr. 2 głosów 42,971, 
na listy żydowskie padło 74 779 głosów, re­
szta głosów padła na listę nr. 9 narodowych 
stronnictw demokratycznych. Wybrani po­
słami : Ignacy Paderewski P. Prezydent Mi­
nistrów, Roman Dmowski publicysta, dr, Ga­
bryela Balicka nauczycielka, Ludwik Gdyk 
robotnik, Jan Rudnicki rzemieślnik, Stani­
sław Brun kupiec, dr. Edward Dubanowicz 
prof. Uniwersytetu lwowskiego, Aleksander 
Rosset inżynier, Władysław Jabłonowski, 
Stefan Rottermund. O ileby p. Dmowski, 
będąc w Paryżu, mandatu poselskiego przy­
jąć nie mógł, w miejsce jego wejdzie jako 
jego następca ks. Zygmunt Kaczyński. Na 
listę P. P. S. wybrani: Norbert Barlicki na­
uczyciel, Feliks Perl redaktor Robotnika, 
Rajmund Jaworowski inżynier chemik; z li­
sty narodowców żydowskich Pry łucki, Sa­
muel Hirschfcorn. Ponieważ Pryłucki jest 
pozbawiony prawa' wyborczego, w miejsce 
jego wejdzie Dawid Raumburg. Nieważność 
mandatu Pryłuckiego potwierdzi dopiero ko­
misya iugów sejmowych. Jako kandydat ży­
dowskiej tymczasowej Rady narodowej wy­
brany został Izak Grtinbaum.

Łódź. Wybory odbyły się spokojnie; 
zanotować należy liczny udział kobiet. We­
dług dotychczasowych obliczeń zwyciężyła 
lista narodowa.

L u b lin . Według dotychczasowych obli­
czeń zwyciężyła lista bezpartyjnego narodo­
wego komitetu wyborczego.

Powodzenie polskiej pożyczki 
państwowej.

W arszawa. Wczoraj w Kasie pożyczko­
wej zakupiono pożyczki za 6 milionów. Tow. 
kredyt, ziemskie zakupiło pożyczki za milion, 
Klub myśliwski za 150.000, Z Poznańskie­
go wpłynęło 5 milionów.

Obrady w Warszawie.
W arszaw a. Przybyli tu gen. Rozwa­

dowski, Lamezan i Sobolewski, Pod przewo­
dnictwem Naczelnika Państwa Piłsudskiego 
odbyła się narada, w której ponadto wzięli

udział: Paderewski, szef sztabu generalnego j 
Szeptycki i Ministrowie Eberhard,t Englisch, 
Mińkiewicz i Wojciechowski, Obradowano 
nad sprawą armii i nad sytuacyą na Slązku.

Naczelnik Piłsudski przyjął Diamanda, 
Okołowicza i Dąbskiego.

Z Morawskiej Ostrawy.
W arszaw a. „Czesko-słowackie Biuro 

prasowe" donosi pod datą 26 b. m.: Komi­
sya rządząca miasta Morawskiej Ostrawy 
uchwaliła na posiedzeniu wczorajszem wpro­
wadzenie języka czeskiego jako urzędowego. 
Język czeski będzie wewnętrznym językiem 
urzędowym. W załatwianiu stron będzie się 
używać tego języka, w którym zostało wnie­
sione podanie. Ogłoszenia urzędowe będą 
czesko-niemieckie. Urzędnikom będzie pozo­
stawiony termin 6 miesięczny do nauczenia 
się języka niemieckiego. Komisya rządząca 
uchwaliła dalej zażądać od rządu krajowego 
w Bernie morawskiem, aby rozpuścił zarząd 
miejskiej Kasy oszczędności i zam:anował 
dla niej komisarza rządowego.

Aresztowanie 
Andrzeja Niemojewskiego.

W arszaw a. Wydział prasowy M inister­
stwa spraw wewnętrznych komunikuje, że 
M inister spraw wewnętrznych kazał skonfi­
skować cały nakład M yśli niepodległej z dnia 
25 b, m. drukarnię, która go wytłoczyła, 
zamknąć a Andrzeja Niemojewskiego uw:ę- 
zić. W numerze tym ukazał się artykuł 
wstępny, wzywający do nieuszanowania Sej­
mu warszawskiego, nazywając go nędzną ko- 
medyą, pseudodemokratyczną parodyą i zbie­
raniną.

Warszawa. Warszawski K ury er Polski 
donosi na podstawie wywiadu z komisarzem 
stanu wyjątkowego, że Niemojewski odpo­
wiadać będzie przed sądem. Protokół ż nim 
spisany odesłano do prokuratoryi, Za obrazę 
Ministrów aresztowano syna Niemojewskiego, 
Nadto aresztowano przeszło 200 osób, prze­
ważnie przywódców. Ze śledztwa okazuje się, 
iż przygotowywano rewolucyjne wystąpienie. 
Obecnie, dz:ęki ostatnim zarządzeniom, ruch 
bolszewicki znacznie osłabł.

Paderewski do Komisyl Likwidacyjnej.
K raków . P. Prezydent Ministrów Pa­

derewski wystosował do Komisyi Likwida­
cyjnej depeszę z podziękowaniem za gratu­
lację  z okanyi objęcia prezesury, oraz z pod­
kreśleniem, że Komisya Likwidacyjna swoją 
działalnością znacznie wspomagała działalność 
Rządu centralnego.

Stanowisko 
cieszyńskiej Rady narodowej.
K raków . Rada narodowa Księstwa Cie­

szyńskiego, przebywająca obecnie w Krako­
wie, w-, dała odezwę do ludności ślązkiej 
w której nawołuje ją  do wytrwania. Nadto 
uchwaliła Rada narodowa wysłać do War­
szawy deiegacyę, której zadaniem ma być 
przedstawienie znaczenia Ślązka dla Polski, 
oraz_ wyjaśnienie sytuacyi, jaka zapanowała 
na Slązku.

O Slązk.
K raków . Dzienniki donoszą, że zwłoki 

ś. p. posła i kapitana Wojsk Polskich Ce­
zarego Hallera, który zginął w czasie walk 
na Slązku od kul karabinu maszynowego, 
pozostały po stronie czeskiej. Celem wydo­
bycia ich wysłano do Czech parlamentarzy.

K raków . Wielki wiec w sprawie na­
padu Czechów na Slązk odbędzie się tu w 
piątek 31 bm. o godz. 6 wieczorem w sali 
starego Teatru. Przemawiać na nim będą 
członkowie śląskiej Rady narodowej ks. Lon- 
dzin, dr, Leon Wolf i Dobek, nadto pastor 
Michejda, dr. Tadeusz Grabowski, dr. Ko- 
neczny i i.

K raków . Pobór rekruta odbywa się od 
dwóch dni. Zgłoszenia są bardzo liczne. 
Oficerowie zdemobilizowani, zdolni jednak 
do służby polowej, którzy mogą brać czyn­
ny udział w obronie Slązka, mają się zgło­
sić do stacyi zbornej oficerów.

Kraków. Dzienniki dowiadują się ze 
źródeł wiarygodnych, że Czesi zatrzymali się 
na linii Wisły. Na drugim brzegu Wisły 
stoją Wojska Polskie, popierane przez lu­
dność i górników. Wczoraj toczyły się tam 
zacięte walki, których rezultat jeszcze nie­
znany. Czesi nie przeszli linii Wisły, a Woj­
ska Polskie wyparły Czechów i zajęły Pró­
chno. Na terenie na północny zachód od 
Skoczowa toczą się walki bardzo krwawe. 
Czesi ponieśli wielkie straty w ludziach; o 
zaciętości walk świadczy ten fakt, że w sa­
mym Oświęcimie leży przeszło 500 rannych 
z tych walk. Sytuacya, według opinii kół 
wojskowych, nie jest bardzo zła. Czesi za­
jęli Slązk po Wisłę, druga część Slązka jest 
w rękach polskich. Aby wytrzymać napór 
czeski, potrzeba jest nowych posiłków. Gdy

one przybędą, wojska czeskie będzie można 
łatwo wyprzeć z zajętych przez nie tery- 
teryów.

Dwie nowe misye
P oznań . Misya polska wyjechała z Pa­

ryża do Gdańska.
Generał komenderujący w Gdańsku te­

legrafował do Poznania, że do Gdańska przy­
była misya koalicyjna, dążąca do Polski. 
Nadto generał ów zwrócił się do Torunia 
z 'prośbą o wolny przejazd dla tej misyi do 
Warszawy.

Niemieckie barbarzyństwo.
Poznań. Jeńcy niemieccy w Gnieźnie 

wysłali do Bydgoszczy telegraficzną prośbę 
o wymianę ich za jeńców polskich. Bydgo­
ska Heimatschutz odpowiedziała, że interno­
wani są tam tylko Polacy, których schwyta­
no z bronią w ręku i których karać się bę­
dzie jako buntowników. Na to komisaryat 
Naczelnej Rady Narodowej wysłał do bydgo­
skiej Heimatschutz protest zapowiadając, że 
za karanie jeńców wojennych Polaków jako 
buntowników, zastosuje się takie same kary 
do jeńców wojennych niemieckich. Komisa­
ryat zawiadomił o tern także zarząd mini­
sterstwa wojny w Berlinie.

Litwini oczekują pomocy koaiicyi.
Genewa. Agencya Havasa donosi z Pa­

ryża: Delegat litewski Gabris oświadczył 
przedstawicielowi dziennika Petit Parisien, że 
Litwini oczekują pomocy koalicji, celem zwal­
czenia bolszewików. W chwili obeenui znaj­
duje się w armii amerykańskiej 10.000 Li­
twinów, którzy byliby gotowi wrócić do kra­
ju i stanąć do walki z bolszewikami.

Deiejat belgijski na kongres pokojowy.

B erlin . Z Brukseli donoszą, że kardy­
nał Mercier zostanie zamianowany delegatem 
belgijskim na kongres pokojowy.

Przymus pracy w Niemczech.
B erlin . Rząd niemiecki nosi się z za­

miarem zaprowadzenia przymusu pracy dla 
wszystkich. Wszystkie zarządzenia zostały już 
wydane i obowiązywać mają gminy do od 
mawiania zapomóg ludziom, którzy nie chcą 
się podjąć pracy wskazanej.

Komunikaty 

warszawskiego sztabu generalnego.

Z dnia 27 stycznia.
Wojska nas;e wyparły Ukraińców z Tu 

ryjska. W ataku odznaczyła się 4 kompania 
24 p. p. Na wschód od Włodzimierza Wo 
łyńskiego sytuacya bez zmiany.

G r u p a  gen .  R o m e r a :  Walki na 
wschód od Uhnowa i koło Karowa. Zabrano 
kilkunastu jeńców, 4 karabiny maszynowe, 
broń i tmunicyę.

G r u p a  gen .  R o z w a d o w s k i e g o :  
Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała cen­
trum miasta Lwowa.

O d d z i a ł y  g r u p y  p u ł k .  M i n k i e ­
w i c z a  zajęły Baligród i oczyściły okolice 
Krościenka i Ustrzyk. W czasie tej akcyi 
wzięto do niewoli stu jeńców.

Ś l ą z k  c i e s z y ń s k i .  Pod Zebrzydo­
wicami przez cały dzień 26 b. m. walczyły 
ofiarnie oddziały kapitana Hallera conajmniej 
z pięciokrotnie liczniejszym nieprzyjacielem. 
Dopiero w nocy wycofały się one na wy­
znaczone stanowiska. Linia obronna została 
przełożona na wschód od Cieszyna.

Szef sztabu gen. Szeptycki 

gen. dyw.

Z dnia 28 stycznia.

L i t w a - B i a ł o r u ś .  Wojska bolszewi­
ckie zajęły Koszedary, 40 kim. na. wschód 
od Kowna i Orany. Posuwają się w kierunku 
od Lidy na Zeljany. Od strony Słonina do­
szły do rzeki Zeljanki.

Wo ł y ń .  Włodzimierz Wołyński został 
ponownie zaatakowany przez wojska ukraiń­
skie. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty 
i wycofał się w popłochu.

G a l i c y a  ws  ch  o d n i a .  G r u p a  g e ­
n e r a ł a  R o m e r a :  Oddziały nasze wyparły 
nieprzyjaciela z Korczowa na wschód od 
Bełżca.

G r u p a  g e n .  R o z w a d o w s k i e g o :  
Drobne utarczki patroli. Słaba działalność 
artyleryi.

S l ą z k  c i e s z y ń s k i :  Dnia 27 b. m, 
popołudniu wkroczyli Czesi do Cieszyna,

opuszczonego poprzednio przez nas, Na nowej 
naszej linii spokój.

S zef sztabu gen. Szeptycki 
gen. dyw.

Z

(Od naszego korespondenta.)

W arszawa. Lissa narodowa uzyskała 
przy wyborach w Warszawie, 10 uosłów na 
16 wybranych. P. P. S. 3, syoniści 3.

W Łodzi lista narodowa 5 posłów. P. 
P. S. 2, Niemiec 1, syonista 1.

Usunięcie Czechów, Niemców i Rusinów  
z krak. dyrekcyi kolejowej.
Wśród kolejarzy krakowskich najazd 

czeski wywołał żywy odruch, którego wyra­
zem było wysłanie deputacyi urzędników, 
podurzędników i służby wszystkich katego- 
ryj, do dyrektora p. Zborowskiego.

Deputacya zażądała natychmiastowego 
usunięcia z całego okręgu krakowskiej dy­
rekcyi kolejowej, wszystkich kolejarzy naro­
dowości czeskiej, niemieckiej i ukraińskiej.

P. Zborowski uznał słuszność żądań 
deputacyi, zwróńł jednak uwagę na konie­
czność zastąpienia mających być usuniętemi, a 
w rezultacie już dzień przedtem urlopowa­
nych sił obcych. Brak sił (samych Czechów 
ubędzie około 150) mógłby się niekorzyst­
nie odbić na prawidłowem funkeyonowaniu 
tak ważnej maszyny państwowej, jak kolej. 
Dyrektor p. Zborowski zaapelował więc do 
patryotycznych uczuć polskich kolejarzy, aby 
wzmożoną pracą uzupełnili ubytek sił obcych. 
Kolejarze oświadczyli solidarnie, że w tym 
wypadku gotowi są przyjąć 24 - godzinny 
dzień pracy, byle z kolei usunięto wrogie 
nam żywioły.

(z) Członkowie byłej P. K . L. 
odjechali dzisiaj o godz. 1 popoł. napowrót 
do Krakowa, po obradach które toczyły się 
w Namiestnictwie.

Notowania na giełdzie. Dzisiejsze 
notowani? na giełdzie nie uległy zmianie 
z wyjątkiem : Listów zast. 4% proc. Banku 
kred. ziem. (bez kuponu bieżącego), któ­
re stoją 103—104; Obligów 4% proc. kom. 
Banku kraj. (lez kuponu bieżąc.) 104—105 
Obligów 4 proc. Pożyczki m. Lwowa z r. 
1896, 1900, 1911 (bez kup, bież). 94—95.

O dpow iedzialny redaktor:
S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .

Obywatele rękodzielnicy 
subskrybujcie

5°|o Polską Pożyczkę Państwową
w Sekretaryacie Izby rękodzielniczej.

NADESŁANE.

Sprzedaż cukru.
Wszystkie sklepy rejonowe, konsu- 

my i zakłady mają się zgłosić po asy- 
gnaty na resztę cukru na miesąc sty­
czeń w miejskim Zakładzie aprowizacyj- 
nym tylko w czwartek, dnia 30 stycznia 
b. r. Cukier na karty styczniowe należy 
sprzedawać do 9 lutego włącznie.

Zarząd miasta Lwowa.

Ktoby m iał jakąkolwiek wiadomość 
o Aleksandrze Puchaliku, jednor. ocho­
tniku 30 FeldjSger-Baon l  Comp. Feld- 
post 238, który dnia 31 października 1918 
był jeszcze na froncie prawdopodobnie 
w  Tyrolu, raczy donieść matce, Eugenii 
Puchalikowej (Lwów, Eofmanna 26, I. 
piętro) lub do Admlnistracyi »Gazety 
Lwowskiej*.
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P r z e g l ą d  san i t a rny .
Publikacye kraj. Rady zdrowia.

(Ciąg dalszy).

R e f e r a t
dr. Jana P apee’go w  spra­
w ie  rozszerzenia chorób  
w enerycznych w  kraju I 

ich zw alczania.
Choroby weneryczne już w latach przed­

wojennych wykazywały znaczny stopień roz­
powszechnienia wśród ludności naszego kra­
ju. Swiadozą o tern sprawozdania kraj. Rady 
zdrowia, sprawozdania ze szpitali powszech­
nych, które wykazywały ilość chorych we­
nerycznych w stosunku 15—20 prc. ogółu 
leezonych w szpitalach, wreszcie wykazy z 
armii, podające ilość chorych wenerycznych 
w całem państwie na 60—64%0, ilość zna­
cznie wyższą od armii niemieckiej gdzie by­
ło 25 5%0, francuskiej 41-9°/00 i rossyjskiej 
42*4%0 ; w załogach garnizonuiącycb w mia­
stach galicyjskich ilość ta wahała się między 
58 a 80°, 00.

W szpitalach powszechnych największą 
ilość chorych wykazywały miasta Lwów i 
Kraków, w kraju szerzyły się choroby we­
neryczne najsilniej w powiatach południowo- 
wschodnich, a mianowicie w powiecie stryj- 
skim, nadwórniańskim, bohorodczańskim, ko- 
łomyjskim i kosowskim. Że te stosunki ule­
gną znacznemu pogorszeniu z chwilą wybu­
chu wojny, nie podlegało najmniejszej w ąt­
pliwości ; wszakże wojna rozluźniając stosun­

ki rodzinne, zmuszając mężczyzn do opuszcza 
nia ognisk domowych i do ustawicznej zmia­
ny miejsca pobytu, już tem samem stwarza 
dobre warunki do nabycia chorób wenery­
cznych; otwiera im z przybyciem wojsk sze­
rokie wrota tam, gdzie one przedtem były 
rzadkością, a więc po wsiach i mniejszych 
siedliskach ludzkich. Na te następstwa wojny 
kraj nasz był w większym stopniu narażonym, 
będąc ustawicznym terenem czteroletniej woj­
ny, przez który przeciągały stale ogromne 
masy wojsk rozmaitej narodowości, rekrutu­
jące się niemal z całej środkowej i wscho­
dniej Europy.

Władze sanitarne krajowe, tak rządo 
we jak autonomiczne i miejskie, zdając so­
bie sprawę z grożącego niebezpieczeństwa, 
wywołanego wzrostem chorób wenerycznych, 
rozpoczęły zaraz po ustaniu inwazyi rosyj 
skiej energiczną czynność w kierunku ich 
zwalczania.

Zanim podam plan tej akcyi i szereg 
zastosowanych środków, pragnę na podstawie 
dostępnych mi źródeł przedstawić liczbowo 
stan chorób w kraju.

Podanie dokładnej ilości chorób wene­
rycznych, jest rzeczą bardzo trudną, a to 
z tego powodu, że choroby te nie podlegają 
obowiązkowi donoszenia. W obliczeniach na­
szych, oprzeć się zatem możemy jedynie na 
cyfrach, uzyskanych z publicznych instytu- 
cyj leczniczych, jak szpitale, kliniki i ambu- 
totorya; mafceryał w ten sposób uzyskany, 
nie obejmuje, rzecz jasna, całości chorób we­
nerycznych.

Liczba chorych wenerycznych w krajowym spitalu powszechnym we Lwowie wynosiła: 
a) na oddziale m ęskim :

W r. 1913 - 875 w tem kiły 41%, wrz. m. 11%) rzerzączki 40%
W r. 1914 — 689 „ „ 39%, n 7%, » 40%
W r. 1915 — 462 „ „ 33%, n 25%, n 36%
W r. 1916 - 356 „ „ 37%, n 11%, n 34%
W r, 1917 - 246 „ » 47%, » 9%, » 36%
W r. 1918 — 354 „ ,  38%, n 14%, n 33%
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® 3cc;
b) na oddziale kobiecym:

W r. 1913 — 733 chorych,
W r. 1915 -  1656
W r, 1916, z końcem którego otwarto oddział weneryczny prowadzony przez To w.

Czerwonego Krzyża, razem na obu oddziałach 2298,
W r. 1917 — 2215 chorych,
W pierwszej połowie 1918 — 897 chorych.

rych wynosi obecnie 26 wenerycznych, w 
czasie przedwojennym stan ten wynosił 130 
a w porze zimowej nawet 150 chorych.

W szpitalu powszechnym w Krakowie, 
według dat udzielonych przez dr. Waltera, 
liczba łóżek dla chorych wenerycznych wy­
nosi 125 na obu oddziałach tj. męskim i żeń­
skim : z tego 65 dla kobiet, 60 dla mężczyzn; 
z tych 125 łóżek przeznaczonych jest dla 
chorób skórnych 20 na oddziale męzkim, 25 
na żeńskim.

Od robu 1915 liczba kobiet powiększa 
się bardzo znacznie i dochodzi do trzykrotnej 
w porównaniu z rokiem przedwojennym.
Ilość leczonych mężczyzn się zmniejsza, co 
jest zupełnie zrozumiałe wobec .toczącej się 
wojny i powołania mężczyzn pod broń.

Na oddziale kobiecym od czasu, kiedy 
zaprzestano odsyłać prostytutki do tutejszego 
szpitala, liczba się zmiejsza, a w ostatnich 
miesiącach r. 1918, kiedy biuro sanitarne 
było nieczynnem, stan chorych wynosi 40.

Na oddziale męskim stan dzienny cho-

Na oddziale kobiecym ilość chorych wenerycznych wynosiła:
W r. 1913 — 405, w tem prostytutek rejestr, i krytych 227, samozgłaszających się 178.
W r. 1914 od (1 sierpnia) 188, w tem prostytutek rejestr, i krytych 145, samozgła­

szających się 43.
W r. 1915 — 661, w tem prostytutek rejestr, i krytych 604, samozgłaszających się 57,
W r. 1916 -  693, „ „ 552, „ 141
W r. 1917 -  384, „ 254, „ 130.
W r. 1918 -  164, „ 104, „ 60,
Zwyżka zaznaczająca się w r. 1915 i 1916 spowodowana była leczeniem kobiet, po­

chodzących z okupowanych części Królestwa polskiego, a przysyłanych przez komendy 
etapiw e; były to kobiety oddające się prostjtueyi, w przeważnej części tajnej.

Według rozpoznania chorób by ło :
W r. 1914 przypadków kiły I. i II. 58'5%  wrzodu m. 10*8°/0 trypra 26°
W r. 1915 „ „ L i  II. 55 2°/, „ 7-4% „ 32‘3%.
W r. 1916 „ „ I . i  II. 65'6% „ 10 3% „ 20'7°/o.
W r. 1917 „ „ L i  II. 73'9°/0 „ 10 4»/0 „ 12-7
W r. 1918 do 31 lipca, przypadków kiły I. i II. 74 '5%  wrzodu m. 3-6% trypra 

17-6%.
Ruch chorych na oddziale męskim w ynosił:
W r. 1912 chorych 408, z czego 357 wener. w tem kiły I. i II. 42‘8 % , wrzodu m. 

16'6% , trypra 27 8% .
W r. 1914 od (1 sierpnia) chorych 127, z czego 116 wener., w tem kiły 88'7%,

wrz. m. 14-6%, trypra 46-7°/°.
W r. 1915 chorych 118, z czego 105 wener. w tem kiły wrz. m. 20 9,

trypra 24 9%.
W r. 1916 chorych 240, z czego 223 wener. w tem kiły %8'l0l0, wrz. m. 21-5%.

trypra 404% -
W r. 1917 chorych 203, z czego 189 wener. w tera kiły 48% , wrz. m. 17-9%,

trypra 34%.
W r. 1918 do 31 lipca chorych 110, z czego 102 wener. w tem kiły 40'1% , wrz. 

m. 24'5°/o. trypra 33-4%.

Daty ze szpitali prowincyonalnycb udzie­
lone mi przez dr. Lenartowicza, wykazują 
znaczne wzmożenie się chorób wenerycznych 
w niektórych szpitalach i to przeważnie ko­
biet. Do tych należą szpitale w B r o d a c h  
(81 w r. 1913, 165 w r. 1915, 211 w r. 
1916, w r 1917 57), w B r z e ż a n a c h  (135 
w r. 1913, 124 w r. 1915, 263 w r. 1916, 
156 w r. 1917, r, 1918 29), w P r z e ­
m y ś l a n a c h  (4 w r. 1913, 36 w r. 1916

156 w r. 1917, 3 w r. 1918). w S a m b o ­
r z e  ze 107 w r. 1913 na 164 w r. 1916 
i 145 w r. 1917), w S o k a l u  (z 17 w r. 
1913 na 88 i 51 w r. 1916 i 1917), w Ż ó ł ­
k wi  (68 w r. 1913, 131 w r. 1916 i 133 
w r. 1917). Podwyższenie stanu chorych w 
B r o d a c h ,  B r z e ż a n a h  i S o k a l u  należy 
objaśnić tem, że w tych miastach wojsko 
urządziło domy publiczne pod własnym za 
rządem i odsyłało tam chore prostytutki,

Z chwilą zwinięcia tych domów w roku 1918 
zaznacza się już spadek liczby chorych.

W innych szpitalach przybytek cho­
rych nie jest tak wysokim a w niektórych 
stan niższy: tu należa D r o h o b y c z  (267 
w r. 1913, 79 w r. 1915. 237 w r. 1916, 
335 w r. 1917), K o s ó w  (141 w r. 1913,

194. w r. 1915, 174 w r. 1917), S t a n i s ł a ­
wó w (616 w r. 1913 600 w r. 1916, 514 
w r. 1917. 224 w r. 1918), S t r y j  270 w 
r. 1913. 185 w r. 1915, 149 w r. 1916, 88 
w r. 1917, 25 w r. 1918). T u r k a  (136 w 
1918, 89 w r. 1916, 19 w r. 1917, 30 w r. 
1918).

W szpitalu powszechnym w T a r n o w i e  było leczonych chorych wenerycznych:
W r. 1913 mężczyzn 77, kobiet 126 razem 203, w tem nrzypadków kiły u mężczyzn 

31%, u kobiet 30°/°.
W r. 1914 mężczyzn 14, kobiet 21, razern 35, w tem przypadków kiły u mężczyzn 

50% , u kobiet 38%
W r. 1915 mężczyzn 15, kobiet 131, razem 146, 

czyzn 66% u kobiet 38%,
W r. 1916 mężczyzn 42, kobiet 126. razem 168, 

czyzn 45% , u kobiet 94%.
W r. 1917 myżczyzn 26, kobiet 162, razem 188, 

czyzn 50%, u kobiet 43°

w

w

tem przypadków kiły u męż- 

tern przypadków kiły u męż-

tem przypadków kiły u męż-

W r. 1918 do 31 lipca mężczyzn 7, kobiet 62, razem 69, w tem przypadków kiły 
u mężczyzn 28%, u kobiet 43%.

W szpitalu w R z e s z o w i e  ilość chorych wynosi:
W r. 1913 mężczyzn 40, kobiet 19, razem 59, w tem przypadków kiły u mężczyzn 

/0, u kobiet 52° 0.
W r. 1914 mężczyzn 11, kobiet 7, razem 18, w tem przypadków kiły u mężczyzn 

63%. u kobiet 57%.
W r. 1915 mężczyzn 7, kobiet 319, razem 326, w lera przypadków kiły u mężczyzn 

80% , u kobiet 84%.
W r. 1916 raężczyzo 25, kobiet 82, razem 107, w tem przypadków kiły u mężczyzn

50%, u kobiet 68% .
W r. 1917 mężczyzn 22, kobiet 105, razem 127, w tem przypadków kiły u męż­

czyzn 68% , u kobiet 60,%.
W r. 1918 do 31 lipca mężczyzn 12, kobiet 36, razem 48, w tem przypadków kiły 

u mężczyzn 75%, u kobiet 77%.

Szpital powszechny w K r o ś n i e  wy­
kazuje:

W r. 1913 chorych 30, w r. 1914 —
39, w r. 1915 — 14, w r. 1916 — 46, w
r. 1917 — 41, w r. 1918 — 17, w tera przy­
padków kiły leczonych w okresie 5 le tn im : 
było 44 czyli 24%.

Szpital w Ż y w c u  w r. 1913 — 32 
chorych, w r. 1915 — 41, w r. 1916 — 39, 
w r. 1917 — 38, w r. 1918 do 31 lipca
28, w tem zn cały czas przypadków kiły 119 
czyli 66% .

Szpital w N. T a r g u  w r .  1914 cho­
rych, w r. 1915 — 65, w r. 1916 — 82, 
w r. 1917 — 65, w r. 1918 do 31 lipca
19 chorych, stosunek przypadków kiły wy­
nosi 52% .

Zwyżkę chorych stwierdzamy zatem w 
porównaniu z r. 1913 w Rzeszowie, zwła­
szcza w r. 1915, a więc po ustąpieniu wojsk 
rossyjskich, w Krośnie, Żywcu i N. Targu, 
a podwyższenie stanu chorych spowodowała

Ruch chorych przedstawia się następująco:
W r. szkolnym 191314 na 4000 ambulantów było 1000 wenerycznych tj. 25% .
W r. szkolnym 1916/17 na 2107 ogólnej ljczby chorych było 1472 skórnych tj. 

69 8% , 635 wenerycznych tj, 30 2%.

Pod względem płci było leczonych:
Mężczyzn 1019 tj. 48 3% , z tych leczyło się z powodu chorób wener. 404 =  39-60,1’, 

powodu chorób skórnych 615 =  60’4% .
Kobiet 1088 tj. 51-7%, z tych leczyło się z powodu chorób wener. 231 — 21'2% , 

z powodu chorób skórnych 857 =  79-8%.

Pod względem rodzaju chorób wenerycznych by ło :
U mężczyzn przypadków kiły 179 czyli 44%.

„ „ wrzodu miękkiego 6 „ 1'4% .
„ „ rzerzączki 219 „ 54%.

U kobiet „ kiły 137 „ 59°/°.
„ „ rzerzączki 94 „ 40%.

W roku szkolnym 1917,18 na 2388 leczących się było: 
z chorobami skórnymi 1845 =  78% ,

„ wenerycznymi 543 =  22%.
Pod względem płci było:
Mężczyzn 1204 tj. 50'4 z tych leczyło się z powodu chorób

32%i E powodu chorób skórnych 813 =  68%.
Kobiet 1184 tj. 49-6% z tych leczyło się z powodu ehoaób 

12%> z powodu chorób skórnych 1032 =  88°/°.
U mężczyzn było przypadków kiły 208 czyli 53% .

„ „ „ wrzodu m. 7 „ 1*7%.
rzerzączki 176 „ 45%.

U kobiet „ „ kiły 114 „ 75%.
„ „ „ rzerzączki 38 „ 25%.

większą ilość kobiet, pzzedewszystkiem w 
Rzeszowie i N. Targu.

Szczegółów z reszty 23 szpitali pro- 
wincyonalnych (Biała, Bochnia, Bóbrka, 
Czortków, Dolina, Gorlice, Husiatyn, Jaro­
sław, Jasło, Kałusz, Kołomyja, Lubaczów, 
Nowy Sącz, Podhajce, Przemyśl, Sanok, Ska- 
łat, oniatyn, Tarnobrzeg, Tarnopol, Wado­
wice, Zaleszczyki, Złoczów) nie mogę podać, 
częścią z tej przyczyny, iż niektóre z nich 
nie były z powodu wojny czynnymi, częścią 
zaś z powodu trudności w uzyskaniu dat lub 
zniszczenia aktów szpitalnych.

A m b u l a t o r y u m  kliniki dermatologi­
cznej prof. Łukasicwicsa we Lwowie nie by­
ło ezyniiem od początku wojny, w czasie in ­
wazyi rossyjskiej i w pierwszej połowie r. 
1916, Regularne ambulatoryum powstało w 
lipcu 1916 w nowej klinice dermatologicznej; 
piewszy okres trw ał od lipca 1916 do pa­
ździernika 1917, następny rok szkolny 1917/18 
z przerwą w miesiącach wakacyjnych spo­
wodowaną brakiem lekarzy.

wenerycznych 391 =  

wenerycznych 152 =

W a m b u l a t o r y u m  kliniki dermato­
logicznej w Krakowie ogólna liczba arnbu- 
lantów wynosiła w r. szk. 1913/14 == 1305, 
z tego było chory ch wenerycznych 250 czyli 
11’5%, a mianowicie kiły 8-2%, rzerzączki 
10%, wrzodu miękkiego 0 95%.

W latach szkolnych 1914 i 1915 am­
bulatoryum było zamknięte, otwarto je z po­
czątkiem r. 1916. W tym roku leczyło się 
ogółem 1186, z tego chorych wenerycznych 
203 =  17%) w czem stanowiła kiła 7-8%, 
wrzód miękki 2 1%, rzerzączka 7-2%.

W r. 1917 liczba chorych 1127, w tem 
246 wenerycznych czyli 21%, a z tego kiła 
7-5%, wrzód miękki P3% , rzerzączki 6,2 °0.

W r. 1918 liczba chorych 2452, w tem 
347 wenerycznych czyli 14% , a z tego kiła 
7 4% wrzód miękki 1-7%, rzerzączka 5%.

W a m b u l a t o r y u m  P o l i k l i n i k i  p o ­
w s z e c h n e j  we L w o w i e  leczono w roku 
1918 ogółem 223 chorych, w tem wenery­
cznych 69 czyli 30-9 prc., skórnych 139 
czyli 62 prc., resztę stanowili inni chorzy 
niewłaściwie się na oddział; zgłaszający. In ­
teresującym jest stosuuek leczonych na cho­
roby weneryczne kobiet i mężczyzn, a mia­
nowicie u mężczyzn stanowiły choroby we­
neryczne 43 prc., u kobiet 9%  prc,  resztę 
choroby skórne; u mężczyzn z chorób wene­
rycznych najwięcej było przypadków rzerzą­
czki, bo przeszło 60 prc,, wrzód miękki i sy­
filis raz“rn 36 prc., syfilis świeża u kobiet 
20 prc.

Dla porównania przytaczam stan leczą­
cych się w r. 1913 tj. tuż przed wojną; w 
tym roku liczba chorych wynosiła i528, a 
więc blisko 7 razy więcej aniżeli w r. 1918
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mężczyzn 81 proe., koąiet 19 proc.; ubytek 
zaznacza się tu nietylko u mężczyzn, co jest 
wojną wytłumaczone, ale także i u kobiet. 
W  li zb e leczących się było przypadków we­
nerycznych 56 p r c . ,  skórnych 40 proc., u 
mężczyzn choroby weneryczne stanowiły 52 
proc. (.więcej o 9 proc. jak w 1918), skórne 
44 prc., n kobiet weneryczne 16 prc.

Oprócz wymienionych istnieje a rn b u - 
l a t o r y u m  dla chorób wenerycznych przy 
Kasie chorych miasta Lwowa, z łożone w 
r. 1909. Liczba chorych wenerycznych i skór­
nych zwiększała się tam stale, z początko­
wych 1200 wynos ła w r. 1913 — 1800; 
choroby weneryczne stanowiły 88 prc., męż­
czyzn 97 prc,, kobiet 3 prc. W chorobach 
wenerycznych było 70 prc. przyp dków rze- 
rząeiki, kiły 16 prc., wrzodu miękkiego l 1/̂  
prc., reszta choroby płciowe nieinfekcyjae. 
Ambulato yum to nie funkcyonowało przez 
czas wojny, czynne jest dopiero od 1 wrze­
śnia 1918; liczba chorych za czas do 7 gru­
dnia 1918 wynosi: w ogóle leczyło się 66 
osób, z tego mężczyzn 59, kobiet 7, mężczyzn 
na choroby skórne 39, weneryczne 20, z ko­
biet jedna z powodu świeżej kiły, 6 na cho­
roby skórne

Jaki był stan chorych w szpitalach woj­
skowych w czasie od 1915—19i8 nie mogę 
podać z powodu braku odntsnycb ćLt. Sam 
tarne władze wojskowe w czasie od 1915 do 
1917 twierdzuy, że Lwów i kraj nasz pod 
względem, ź óaeł infekcyi stoi bardzo wyso 
ko. Mniemanie to nie b^ło z >pMme siusznem 
z tego powodu, że oparte było na sklejanych 
na prędce i nie ściśle badanych oolnizsmach. 
Stwierdzono bowiem niejednokrotnie, że po- 
dawane w doniesieniach wojskowych źródła 
infekcyi z podaniem Lwowa sprawdzały się 
bardzo rzadko, nieledwie jedno na 50, pr^y 
ezem popełniano myłki tego rodzaju, że po­
dawanie źródła zakażenia co do wrzodó* 
pierwotnych nie zgadzało się nigdy czasowo 
z wystąpieniem zmiany, a nasilenia ehroni- 
cznycą postaci rzerzączki zaliczano do świe­
że nabytych we Lwowie.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że Lwów 
jako staeya przeehudowa ogromnej masy 
wojsk, p'łożony tak przy linii bojowej, że 
służyć musiał tym wojskom jako najbliższa 
wielkomiejska staeya wypoczynkowa i urlo­
powa, musiał dostarczać większego kontyn­
gentu w chorobach wenerycznych aniżeli 
miasta korzystniej położone.

Na wzrost chorób wener. i świadomość 
niebezpieczeństwa stąd płynącego dla ludno­
ści, jak wspomniałem na wsigpie, zwróciły 
uwagę krajowe władze rządowe i autonomi 
czne; w kilku ank.etach, powołanych przez 
Namiestniotwo, gminę m. Lwowa i władze 
wojskowe, stwierdzono konieczność podjęcia 
energiczn y walki przeciw rozszerzającym s*ę 
nadmiernie chorobom wenerycznym. Wnioski 
przez te ankiety i przez Radę zdrowia uchwa­
lone, przedłożono rządowi do wykonania w 
memoryale opracowanym przez prof. Luka- 
siewieza. P lan mającej być poujętej akcyi 
skierowany był przedewszyotkieui do popra­
wy stosunków szpitalnych na oddz. wener. 
w obu miastach stołecznych, utworzenia no­
wych, względnie rozszerzeuia istniejących 
oddz.aiow szpitalnych w miastach prowin- 
eyoualuycu; uznano konieczność reaktywo­
wania klin, ki dermatologi cznej we Lwu wie, 
której urządzenie wewnętrzne wypadkami 
wojennymi Uszkodzone, spowodowało jej za­
mknięcie, wywołując w ten sposób lukę w 
walce z chorobami: następnie uznano potrze­
bę ułatwienia leczenia ruchomego przez u- 
tworzenie ambulatoryów i ruchomych stacyj 
leczniczych, wkońcu uznano za konieczne 
uświadamianie ludności o nadinieinem sze­
rzeniu się chorób i niebezpieczeństwach z t ; m 
związanych.

Ułatwianie leczenia szpitalnego chorym 
wenerycznym, odpowiednia ilość oddziałów 
i planowe rozmieszczenie ich w kraju, jak 
niemniej ich wyposażenie i urządzenie jest 
niewątpliwie bardzo ważnym czynnikiem 
w walce z chorobami weneiyoznymi. Pod tym 
względem braki w kraju są poważne. Z dwu 
krajowych szpitali we Lwowie i Krakowie, dy­
sponuje szpital lwowski 130 łóżkami dla męz- 
czyzn, 96 dla kobiet, z czego 60 przeznaczo­
nych łóżek dla wenerycznych; szpital w Kra­
kowie bO łóżek dla mężczyzn, 65 dla kobiet 
z czego dla ch. w, 20 mężezyzD, 25 kobiet; w 
szpitalach prowincjonalnych stnjeje oddział 
dla wener. w Przemyślu (80—100 łóżeky, 
w Samborze (18), w Stanisławowie (34), 
w Stryju dwie sale po 14 łóżek, w Zaleszczy­
kach, w Tarnowie i Rzeszowie. Wobec wzro­
stu chorób w takich warunkach musiało na­
stąpić nadzwyczajne przepełnienie oddziałów 
weneryczny en, odbijające się niekorzystnie 
na całości leczenia i osłabiające skuteczność 
walki z ehorobsmi.

Zadanie to spełniał we Lwowie w dru­
giej połowie 1915 i do listopada 1916 jedy­
ny oddział żeński w szpitalu powszechnym,' 
rozporządzający jak już wspomniano, 96 łóż­
kami, w tern tylko 60 dla chorych wenery­
cznych (klinika dermatologiczna nie była 
otwartą z powodu uszkodzeń w budynku).

Oddział ten stale się zaczął przepełniać, tak, 
że w r. 1916 stan dzienny chorych dosięgał 
270, a liczbę łóżek dorywczo uzupełniano ko­
sztem innych oddziałów. Te anormalne sto­
sunki w przepełnieniu, pod wpływem doma­
gania się ze strony lekarzy, władz, popra­
wiono w r, 1916 prsez otwarcie w listopa­
dzie 1916 osobnigo oddziału dla kobiet we­
nerycznych, a prowadzenia jego podjęło się 
gal. Tow. Czerwonego kryża.

Oddział ten urządzono początkowo na 
250 łóżek, liczbę tę w r. 1917 zredukowano 
do 208, wreszcie w r. 1918 do 140 łóżek.

Zarządzenie to jednak niebyło  ani cał- 
kowitem, ani trw ałem ; całkowitein m e, bo 
mimo tego przepełnianie obu oddziałów n a ­
dal trwało, trwałem również nie, gdyz w r. 
1918 w sierpniu oddział Czerwonego krzyża 
został ramknięfcym, lokal przezeń zajmowany 
oddany, rzecz zupełnie słuszno, właściwemu 
celowi, t. j. szkole. I tu się zaczęły stosunki 
wprost już nieprawidłowe. Ponieważ oddział 
żeński me mógł w myśl zarządzenia W y­
działu krajowego przyjmować większej liczby 
chorych, dysponując tylko 60 łóżkami dla 
cfcorych wenerycznych, chore wenerycznie 
kobiety zzeręto odsyłać w okresowych trans­
portach po:i eskortą najpierw do Krakowa, 
a następnie do Stryja. Zarządzenie to było 
bardzo trudnem w praktyce i z wielu powo­
dów niewłasclwem : chore kobieiy trzeba 
było przetrzymywać w aresztach policyjnych 
przez kilka dal, zanim transport był możli­
wym. chore prostytutki z obawy przed trans­
portem i pooycem w szpitalu w obcem mie­
ście poczęły zoiegać i ukrywać się przea 
władzą, a także transportowane zbiegały w 
drodze.

Tym przykrym stosunkom zapobieaz 
może jedynie urządzenie w mieście osobnego, 
stałego, należycie urządzonego oddziału dla 
kobiet w nerycznych.

To samo przepełnienie dawało sio od­
czuć w Kraków.e, ilość łóżek w r. 1915, 16 
i 17 była niewystarczająca, stan dzienny 
i-horycn wynosił na odaz. kobiecym 129 prsy 
40 łóżkach p zeznaczonyca dla weneiycznyoli. 
L eząc się z tym stanem rzeczy, dup. sani­
tarny Namiestnictwa uznał roniecznośe roz­
szerzenia istniejących, względnie utworzenia 
nowych oddziałów dla chorych w- nerycznie 
kobiet we Lwowie na 400 łóżek i w Krako­
wie na 100 łóżek, nadto utworzeń a ceutr 
dla chorób wenerycznych w większych mia­
stach prowincjonalnych, a mianowicie w Ko­
łomyi, Sączu, Samborze i Stanisławowie. 
Z proponowanych oddziałów, utworzonym 
został oddział dla kobiet we Lwowie, prowa­
dzony przez Gal. Tow. Czerwonego Krzyza, 
szpitale wojskowe w Kołomyi na 200 łozek, 
w Stanisławowie, Stryiu ua 150 łóżek, w Ż >1- 
kwi 50 łóżek, w Jarosławiu na 35 łóżek, 
w Przemyślu roztworzono oddział na 105 
łóżek; wszystkie te szpitale były utrzymy­
wane z funduszów rządowych, z wyjątkiem 
szpitali w Żółkwi i Jarosławiu,

Jako następny skuteczny czynnik w wal­
ce przeciw chorobom wenerycznym otwarto 
ambulatoryum dla eborych przy klinice der­
matologicznej we Lwowie.

W kilku południowo-wschodnich powia­
tach kroju szerzyła się gwałtowuie Kiła wśród 
ludności wiejskiej przed wybuchem w jny; 
z Ugu powouu Namiestnictwo usiauowjłe n.i 
kilka lat przed wojną w tej części kraju po­
radnie i ambulatorya, a mianowicie w Koso­
wie, Nadwórnie, Peizeniżyme i Bohoroaeza- 
naeh, a nadto stale szpitale dla wenery­
cznych w Kosowie i Żabiu. Działalność je- 
dnycn i drugich, przerwana w r. 1914 przez 
inwazyę rossyjską, podjętą została na nowo 
w miarę odzyskiwania powiatów, a mianowi­
cie otwarte zostało ambulatoryum w Kosowie.

Z końcem r. 1917 rozpoczął działalność 
swoją w akcyi zwalczania cnorób w 19pofia­
tach wschodnich kraju, świeżo uwolnionych z 
pod inwazyi ros-iyjskiej, Namiestnikowski ko­
mitet ratunkowy. Komitet ten postanowił w 6 
najwięcej zagrożonych punktach wymienionej 
połaci kraju założyć poradnie dla chorych 
wenerycznych, w których każdy chory bez 
różnicy stanu majątkowego miałby otrzymać 
poradę lekaiską, nadto choizy ubodzy także 
i potrzebne Lki. Kierownictwo poradni po­
stanowiono powierzać lekarzom ile możności 
speeyalistom. Poradnio składance się z po­
koju ordynacyjnego i 2 poczekalni, osobno 
dla męzczyzn i k bi et, urządzono należycie 
i zaopatrzono we wszystkie przyrządy bakte 
ryologiuzne, środki opatrunkowe i leki, te 
ostatnie przynajmniej na przeciąg 2 —3 mie­
sięcy.

Urządzeniem poradni i wyborem miej­
scowości w których należałoby poradnie u- 
tworzyć, zajął się z ramienia komitetu dr. N, 
Gąsiorowski; zwiedziwszy 19 wspomnianych 
powiatów, na podstawie informaeyi i dat, 
przedstawionych przez dyrektorów szpitali, 
lekarzy powiatowych i prektycznyeh, uzn.ł 
dr. Gąsiorowski jako najwięcej zagrożone pod 
względem chorób wenerycznych następujące 
powiaty: Nadworna, Gzortków, Tarnopol, Bro­
dy, Kołomyja albo Horodenka i Brzeżany. 
W tych miejscowościach postanowiono utwo­

rzyć poradnie: z poczktkism października 
1918 weszły w życie poradnie w Nadwórnie 
i Czortkowie (dr. Joase i dr. Zawadzki); 
otwarciu dalszych przeszkodziły wypadki z 
dnia 1 listopada i odcięcie Lwowa od reszty 
kraju. Inwentarz dla tych czterech poradni, 
jeazczs nie otwartych, eałkowieie zestawiony 
i przygotowany, złożono tymczasowo w za­
kładzie fizjologicznym uniw. lwowakiego, 
Sprawozdania uczynności poradni w Nadwór­
nie i Czortkowie, z ruchu chorych i rodzaju 
chorób nie ma z powodu przerwy połączenia 
ze Lwowem. W*dług informacji sebranrch 
przez dr. Gąsiorowski ego, bardzo znaczny 
wziost chorób wenerycznych stwierdzono 
oprócz 6 wymiecionych miejscowości, w Bo- 
horodrwanach, Horodenee i Tłumaczu, zwła­
szcza wysoką liczbą przypadków kiły, później 
i to przeważnie u kobiet i dzieci; w czasie 
we my i zajęcia tych powiatów przez władze 
rossyjekie, akeya zwalczania chorób była zu ­
pełnie zaniedbaną, do czego przyczyniał się 
ogromny brak lekarzy, a nisuświadornieaie 
ludności pogarszało stosunki zdrowotni.

Tego ostatniego środka nie pominął też 
Komitet namiestnikowski, wydając odezwę 
dla pouczenia ludności o chorobach wenery­
cznych i o ich skutkach, którą rozpowsze­
chniono za pośrednictwem księży, nauczy­
cieli i wójtów.

Jednym z ważnych środków zwalczania 
chorób wenerycznych jest nadzór nad pro­
stytucją. W czasie wojny uległ on we Lwo­
wie korzystnemu zreformowaniu: kierowni­
ctwo nadzoru oddane zostało lekarzowi, biuro 
zostało odpowiednio zorganizowane i urzą­
dzone, zaopatrzono je we wszystkie postę­
powi nauki odpowiadające potrzeby, rozcią­
gnięto ścisłą Kontrolę lekarsuą nad rejestro­
wanymi, a co ważniejsza nad krytą prosty- 
tucyą, wprowadzono badania mmroskopowe, 
o co daremnie lekarze przez lat 20 kołatali.

Czynność biura w tym czasie przedsta­
wia się następująco:

W drugiej połowie roku 1915 odsta­
wiono do wyleczenia w szpitalu 620 chorych 
kobiet, w tern było 413 krytych prostytutek 
czyli 66 prc;

w r. 1916 odesłaoo 1.340 chorych, 
w tem -560 krytych, czyli około 50 prc,;

w r. 1917 odesłano 1.221 chorych, 
w tem 432 krytych około 40 prc.;

w r. 1918 do 1 października odesłano 
657 chorych, w tem 290 krytych, czyli 44 prc.

Co do rodzaju chorób, spostrzegano po 
iuwazyi rossyjskiej, a więc w drug*lfj poło­
wie roku 1915, znaczną liczbę przypadków 
kiły i wrzodu miękkiego, które razem stsno- 
wiły przeważającą większość przypadków cho­
robowych bo 80 prc ; co do rzerzączki ilość 
wykrywanych przypadków była dość niską 
z powodu braku pćzymusowego badania mi­
kroskopowego.

W latach 1916 — 1918 stosunek przy­
padków chorobowych ulega zmianie, a mia­
nowicie ilość wykrytych przypadków rzc 
rząezki podnosi ąię do 50 prc., 80 i 85 prc. 
w roku ostatnim, równocześnie w tym sa­
mym stopniu maleje ilość stwierdzanej kiły, 
kióra w ostatnim roku wymazuje już tylko 
10 prc., wrzody miękkie należą w tym roku 
do sporadycznych i wykrywa się je przewa­
żnie u prostytutek Krytych. Zwiększenie przy­
padków rzerzączki a zmniejszenie kiły przy­
pisać neleży po pierwsze wprowadzony u obo­
wiązkowo w r. 1916 badaniom mikroskopo­
wym, po drugie intensywnemu leczeniu w obu 
szpitalach wenerycznych, Które złagodzić mu­
siały występowanie objawów kiły drugo­
rzędnej.

Co do rozdziału poszczególnych chorób 
u obu kategoryi kobiet, to u prostytutek 
krytych przeważają formy ostre trypra i 
świeża kiła, w tej ostatniej partycypują kryte 
w r. 1918 przeważnie bo 72 prc.

Z porównania rezuLatów kontroli w cza­
sie od 1915 do 1918 z latami przedwojen­
nymi, okazuje się, Ze wyniki otrzymane w tych 
ostatnich są pod względem wysledzan.a źró­
deł infekcyi znaczne mniejsze, a wykry­
wania i zwalczanie prostytucyi krytej nieró­
wnie dobrze rozwielmozmonej, było nader 
ograniczone.

W r. 1912 odesłano do szpitalu do 
przymusowego leczenia w ogóle 76 kobiet, 
w czern było 18 krytych, czyli 21 prc.; 
w f. 1913 odesłano 99, w czem było 19 
krytych; w r. 1914 przez 8 miesięcy 64, 
z czego krytych 18.

Zaostrzenie kontroli sanitarnej spowo­
dowało w znacznej części zwiększenie się 
liczby chorych na oddziałach kobiecych, co 
wynika z następujących zestawień: w szpi­
talu lwowskim liczba chorych zmzyna się 
zwiększać w lipcu 1915 równocześnie z roz­
poczęciem czynności biura sanitarnego: liczba 
odsyłanych do szpitala prostytutek zwiększa 
się z 15 w pierwszej połowie 1915 na 80 
w miesiącu w drugiej połowie roku, równo­
cześnie zaś powiększa się stan chorych na 
oddz ale żeńskim, jak to już na wstępie cy­
frami wykazałem, Bo wprowadzeniu obowiąz­

kowego badania mikroskopowego w r. 1916 
ilość odsyłanych wynosi przeciętnie 150 
miesięcznie a liczba chorych powiększa się 
prawie trzykrotnie w porównaniu z poprze 
dnirni latami (przed wojną). Ten sam objaw 
spotykamy w szpitalach prowincjonalnych, 
gdzie wprowadzone przez władze wojskowe 
ścisłe oględziny i badania mikroskopowe 
sprowadzają zwiększenie się liczby chorych 
kobiet w tyi-h miastach, gdzie takie stacye 
wprowadzono. (Brody, Brzeżany, Sokal, Zło­
czów, Drohobycz).

W walce z chorobami wenerycznymi 
nie zapomniano o tem, że do ważnych i sku­
tecznych czynników należy zwrócenie uwagi 
ludności na nadmierny wzrost chorób i po­
uczenie o zgubnych ich skutkach. W r. 1916 
wydano szereg broszur, opisujących w spo­
sób popularny, znaczenie chorób dia zdro­
wia i wykazujących potrzebę leczenia! za 
pośrednictwem krótkich, treściwych odezw, 
rozpowszechnianych przy pomocy duchowień­
stwa i nauczycieli, uświadomienia szerokich 
kół ludności w tym kierunku dokonanem zo­
stało w sposób najzupełniej odpowiadający • 
celowi. Obok słowa pisanego, urządzono sta­
raniem Towarzystwa powszechnych wykła­
dów Uniwersytetu we Lwowie i Krakowie 
popularne odczyty, wygłoszone przez lekarzy 
specjalistów wa Lwowie, Krakowie i mia­
stach prowincyonainyeh.

Cyfry, jakie na początku przytoczyłem, 
dają tylko jednostronne wyobrażenie o sta­
nie rzeczy; raz dlatego, że zawierają dane 
tylko z a szpitali i lecznic ruchomych, po- 
wtóre, że obejmują w przeważnej części ma- 
taryał żeński, mężczyźni z natury rzeczy usu­
nęli się z ewidencji szpitałi i zakładów cy­
wilnych. Pamiętać również należy i o tem, 
że żeńska ludność wiejska, w okresie wojen­
nym materyalnie dobrze sytuowana, z pe­
wnością nie bardzo chętnie decydowała się 
na pobyt w szpitalu, tem więcej, że pobyt 
taki wywoływał brak rąk do pracy, już i tak 
nieobecnością mężczyzn wywołany. Z faktem 
tym niewątpliwie trzeba się liczyć, zwłaszcza, 
co do rzerzączki, której leczenie kobiety wiej­
skie, jak poucza doświadczenie, sobie lekce­
ważą.

Cyfry powyższe, mimo zaznaczonej je 
dnostronności, stwierdzają niewątpliwy wzrost 
chorób wenerycznych; potwieruzają to w zu­
pełności spostrzeżenia i sprawozdania dyre­
ktorów szpitoiii prowincjonalnych; być może, 
że pewną zwyżkę przypisać można zaostrzo­
nemu sposobowi badania i wprowadzonym 
badaniom mikroskopowym: mimo to wszyst­
ko z niezaprzeczonym faktem wzrostu liczyć 
się należy

Właściwy stopień tego przyrostu i do­
kładny obraz uzyskać zuoiamy dopiero wte­
dy, kiedy rozburzone życie społeczne, rozlu­
źnione stosunki rodzinne wejdą znów w swe 
normalne tory, Kiedy ludność męska po po­
wrocie do domu, ochłonąwszy po znojach z 
trudów wojennych zacznie się leczyć, czego 
dzisiaj nie czyni z braku szpitali i lekarzy, 
kiedy z biegiem miesięcy zaczną ujawniać 
się nawroty kiły nabytej w czasie wojny i 
leczonej w szp talach wojskowych, albo też 
zaostrzać się niedoleczone przypadki rze- 
rzączki. Te wszystkie okoliczności trzeba 
mieć na uwadze przy zestawieniu ostateczne­
go bilansu, który ntewątpliwie wykaże zwię­
kszenie się ilości chorób wenerycznych, zwła­
szcza wśród ludności wiejskiej.

Baczność zatem i nieustawanie w akcji 
zwalczającej choroby weneryczne ze strony 
władz i czynników obowiązanych do czuwa­
nia nad zdrowiem sp iłeczenstwa jest nadal 
wskazaną.

Z tych powodów kończę moje wywody 
postawieniem następujących wniosków :

1. Kraj. Rada zdrowia stwierdza nie­
wątpliwy wzrost chorób wenerycznych w 
kraju, wywołany stosunkami wojennymi.

2. Uznaje konieczną potrzebę prowa­
dzenia w dalszym ciągu podjętej już walki 
z chorobami wenerycznymi.

3. Dla skutecznego prowadzenia tej 
walki uznaje konieczność reaktywowania 
mimiki we Lwowie, powiększenia względnie 
utworzenia nowych oddziałów cńa chorób 
wenerycznych dla kobiet we Lwowie (a to 
przez odstąpienie baraków położnych obok 
szpitalu przy ulicy Pijarów) i Krakowie, 
utworzenia osobnych szpitali wenerycznych 
w imastaeD, które w niemoiyale z r. 1916 
zostały oznaczone, utrzymania już otwartych 
i wprowadzenia w życie nowyeu poradui i 
ambulatoryów dla chorob wenerycznych.

4. Kraj. R. zdrowia uznaje potrzebę 
reorganizacji kontroli sanitarnej nad pro­
stytucją w całym kraju, wychodząc z zało­
żenia, że przepisy z r. 1876 nie odpowiadają 
duchowi czasu.

5. Kraj. R, zdrowia wyraża przekona­
nia, iź należałoby wobec wzrostu chorób 
wenerycznych i dla skutecznego ich zwaicza- 
nia wydać dla całego kraju względnie pań­
stwa jednolitą ustawę, obejmują całokształt 
środków walki przeciw chorobom weaery*

,  znym,
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Konkursa
Prez. 21076 4 S/l 8. Przy sądach po­

wiatowych na Śląsku cieszyńskim jest do 
obsadzenia kilka posad sędziów w IX. klasie 
rangi, a to dwie w Boguminie, jedna we 
Frysziaeie, jedna w Jabłonkowie i dwie w 
Skoczowie. Do uzyskania którejkolwiek z tych 
posad potrzebną jest obok ogólnych wymo­
gów ustawowych dokładna znajomość języka 
polskiego. Ubiegający się o: te posady mogą 
wnosić podania należycie udokumentowane 
do dnia 10 lutego b. r, przez Prezydyum 
sądu obwodowego w Cieszynie.

Prezydyum Sądu krajowego' wyższego 
Kraków, 15 stycznia 1919. (5527 3—3)

Rozmaite obwieszczenia.
L. M. 125.499/1918 XVII. (5534)

Stark Ryfka, właścicielka sklepu przy 
ulicy Żółkiewskiej 1. 133 uznaną została 
prawomocnem orzeczeniem tut. Magistratu, z 
dnia 10 stycznia 1918 L. 149.800/17 winną 
przekroczenia przeciw § 19 ces, rozp. z 24 
marca 1918 Dz. u. p. Nr. 131 popełnionego 
przez przekroczenie "ceny maksymalnej przy 
sprzedaży zapałek z zasądzono na grzywnę 
50 kor. i karę aresztu przez 7 dni oraz 
zwrot kosztów ogłoszenia czynu karygodnego.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, 18 października 1918.

L. M. 125.503/18 XVII. (5533)
Mund Mattel Sara właścicielka sklepu 

koszernego ul. Serbska 1 2 uznaną została 
prawomocnem orzeczeniem tut. Magistratu z 
dnia 27 marca 1918 1. 8708/18 winną prze­
kroczenia z § 19 ces. rozp, z dnia 24 marca 
1917 Nr. 131 Di. p. p. popełnionego przez 
przekroczenie ceny maksymalnej przy sprze­
daży sera i zasądzona na grzywnę w kwo­
cie 100 kor. i na karę aresztu przez 7 dci 
i zwrot kosztów opublikowania czynu kary­
godnego.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, 22 października 1918.

L. M. 125.513/1918 XVII. (5535)
Kilar Julia właścicielka sklepu z wędli­

nami ul. Zielona 1. 3 uznaną została prawo- 
mecnem orzeczeniem tut. Magistratu z dnia 
18 maja 1918 L. 58.998 winna przekroczę 
nia z § 19 ces. rozp. z 24 marca 1917 Dz.
u. p. Nr. 131 popełnionego przez przekro­
czenie ceny maksymalnej przy sprzeduży 
wędlin i zasądzoną na grzywnę w kwocie 
50 kor. i karę aresztu przez 7 dni oraz 
zwrot kosztów opublikowania czynu karygo­
dnego.

M agistrat król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, 18 paźULenika 1918.

XI. 1/66 (4/VL) Sąd krajowy cywilny 
w Krakowie ogłasza, że w tutejszej Kasie 
sierocej przechowaną jest na rzecz masy 
spadkowej Onufrego Cziuneckiego. który 
zmarł w stanie wo!nym w r- 1852 w Ty- 
flisie jako kapitan inźynieryi i brygady kau- 
kazkiej dywizyi grenadyerów gotówka, która 
z końcem roku 1916 wynosiła 16.839 kor. 
Gdy od czasu złożenia powyższej kwoty 
upłynęło więcej jak 30 lat przeszło w myśl 
rozp. min. spraw z 23 grudnia 1913 Nr, 43 
Dz. rozp. min. wzywa się wszystkich, któ- 
rzyby sobie do powyższych funduszów jakie 
prawa rościli, aby je  -głosili w tutejszym 
sądzie w ciągu jednego roku, sześciu tygo­
dni i trzech dni od dnia ogłoszenia t-go 
edyktu i prawa te należycie wykazali, gdyż 
po upływie tego czasu fundusze te jakie po­
zostaną po pokryciu kosztów niniejszego 
edyktu i należytości depozytowej przeniesio­
ne zostaną do funduszu rezerwowego tutej­
szej Kasy sierocej.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Kraków, dnia 7 grudnia 1918. (5529)

Kuratele.
P. V. 379/18 (1) Ogłoszenie pozbawie­

nia własnowoiności. Uchwałą sądu powiato­
wego w Przemyślu z dnia 31 października 
1918 L, V. 77/18 (4) pozbawiono częściowo 
własnowoiności Adelę Binder, zamieszkałą 
w Przemyślu, a to z powodu nieudolności 
umysłu. Doradcą ustanowiono p. Izydora 
Bindera.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, 31 października 1918. (5504)

P. V. 350/18 (2). Ogłoszenie pozba­
wienia własnowoiności. Uchwałą sądu po­
wiatowego w Przemyślu z dnia 28 września 
1918 L. V. 52/18 (5) pozbawiono całkowicie 
własnowoiności Samuela Kliogsberga zamie­
szkałego poprzednio w Przemyślu a to z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono p. Malkę Klingsberg z Jarosławia.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, 28 września 1918, (5505)

Anortyzacyfc
T. 17/18 (4). Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Jaa  Mazyszkie- 
wicz, urodzony dnia 20 czerwca 1S63 w 
Bulowicach, powiat Biała i tam przynależny, 
syn Andrzeja i Ewy, zbiegł ze służby woj­
skowej w roku 1887 i od tego czasu wszel­
ki ślad po nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na preśbę jego 
siostry Katarzyny Dybałowej postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Wydalę się ogól­
ne wezwanie, aby udróelono sądowi, lub ku- 
ratowi p. Janowi Spili, naczelnikowi gmin­
nemu w Bulowicach wiadomości o powyż 
wymienionym. Jana Matyszkiewicza wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się, lub w inny sposów o swem życiu 
uwiadomił. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 listopada 1919 r. rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego. (5506 3 —3)

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 29 września 1918.

T. 395/18 (4). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci dr. Bernarda 
Altera. Dr. Bern i f i  A lter urodzony 16 listo­
pada 1856 rei. mojż. adwokat krajowy we 
Lwov/ie wywieziony został w czerwcu 1915 
przez władze rossyjskie w głąb Rossyi a na 
miejsce pobytu wyznaczono mu miasto Oreł. 
Tenże wyżej nazwany zachorował i rzekomo 
dnia 21 listopada 1916 zmarł. Gdy wobec 
pcwyifWogu jest prawdopodobne, że dr, Ber­
nard Alter ponisł śmierć, przeto na prośbę 
jego żony Anny Alterowej, wdraża się po­
stępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo 
kuratora adw. dr, Stanisława Peuerstei-ia we 
Lwowie ul. Chorążczyzny 6 aż do dnia 1 
1 maja 1919 o zaginionym. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 27 grudnia 1918. (5520 2 - 3 )

T. IV. 15/18 (2). Wdrożenie postępo 
wania celem uznania za zmarłego. Bernard 
Fabiszkiewicz, urodzony w r. 1883 w Rie- 
gersdorf, przy Bieissu, przynależny do Oder- 
bergu, syn Józefa i Maryi, zamieszkały w 
Lipniku (Galicyw) pospolitak pułku piechoty 
Nr. 16. Podług podania jego koiegów zginął j 
on w bitwie pod Brzeskiem, w listopadzie I 
1914 r. °|

Gdy zatem przyjąć nS-ży, że zachodzi ! 
ustawowe domniemanie z § 24 1, 3 ustawy j 
cywilnej i ustawy z dnia 31 marca 1918 i 
roku Nr. 123 Dziennika praw państ., przeto 
wdraża się na prośbę jego żony Karoli Fa- j 
biszkiewicz postępoManie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się prz°to ogólne wezw;.- j 
nie, aby udzielono sądowi, lub kuratorowi 
p. adwokatowi dr. I. Aderowi w Morawskiej 
Ostrawie, wiadomości o powyż wymienionym. 
Bernarda Fabiszkiewicza wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądom stawił się j 
lub w inny sposób uwiadomił, Sąd tutej .zy ‘ 
na ponowną prośbę po dniu 15 listopada 
19 i 9 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 3 października 1918. (55091—3)

Nc. VI. 260/18 (2). Na wniosek Józefa 
Wolfa Morgenbessera w Krakowie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je­
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył tomu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna­
czenie papieru wartościowego: Kwit zasta­
wniczy wojennej Kasy pożyczkowej w Kra­
kowie z 21 listopada 1917 Nr. 2094 opiewa­
jący na 5 i pół pre, państwowych kwitów 
kasowych IV. austr. pożyczki wojennej na

20.000 kor. i 5 i pół pre. amortyzacyjnej V. 
austr. pożyczki wojennej na 20.000 kor,

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 25 listopada 1918. (5488)

T. VI. 236/18 (4). Na wniosek Maryi Ko- 
kurba w Krakowie, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
wa za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych: Dwie książeczki wkładkowe Ka­
sy oszczędności miasta Krakowa wystawione 
na imię Maryi Kokurba Nr. 324,937 i Nr. 
328 623 po 1000 kor.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 23 grudnia 1918, (5483)

T. VI. 269/18 (l) . Na wniosek Euge­
niusza Szostaka w Bełzie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
togo papieru, aby go w ciągu 1 roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowe za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Poliea Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 28 
stycznia 1911 1. 59.624 wystawiona, imię 
Eugeniusza Szostaka opiewająca na 2000 kor. 
płatne okazicielowi dnia 1 lutego 1930.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, dnia 22 listopada 1918. (5490)

Firmy.
Firm. 601/18 Oddz. B. I. 80. Zmiany

i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółkowych. W re­
jestrze handlowym firm spółmowyćh. W re ­
jestrze oddział B. wciągnięto co następuje. 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Bank przemysłowy dla królestwa Galieyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krako- 
wskiem Filia w Krakowie. Członkowie dy- 
ekcyi wystąpili: StanL-ław Karłowski dyre­

ktor, Maksymiban Drochoki i dr. Zdzisław 
Słuszkiewicz zastępcy dyrektorów. Członko­
wie dyrekcji w ybrani: dr. Zdzisław Słusz- 
kiewicz dyrektorem, Tadeusz Filippi w Kra­
kowie i dr. Wilhelm Krzysztoń w Drohoby- 
cżu wicedyrektorami, zaś Kazimierz Chodo­
rowski w Krośnie i dr. Henryk Aschkenasy 
we Lwowie zastępcami dyrektora. Prokurę 
wykreślono: Wilhelma Eliasa, Kazimierza 
Chodorowskiego i dr. Henryka Aschkenase- 
go. Prokurę udzielono: Maurycemu Blochowi 
buchalterowi Banku we Lwowie. Dzień wpi­
su: 7 grudnia 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddsiał II.

Kraków, dn,a 7 grudnia 1918. (5447)

i B i i a m  i i i i i i i i
2 chłopców (Polaków)

do posług
przyjmie drukarnia Wi. Łoziń­
skiego, ni. Czarnieckiego 1.12.

i m i m i m i m

Powiatem Kasa Oszczędności
w Wieliczce

zniża
z  dn iem  I  m a r c a  1 0 1 9  r.

stopę procentową od wszystkich wkładek
n a  3  p r o c e n t .  (66W i_„

O D E Z W A
do Ziemian polskich w Galieyi.

Towarzystwo kredytowe ziem kie i Związek Ziemian we Lwowie odwo­
łu ję  się do ogółu ziemian polskich. Galieyi w dzisiejszej przełomowej chwili 
dla Państw a Polskiego i Ojczyzny —  z gorącem wezwaniem, by ziemianie 
nie pominęli obowiązku na nich ciążącego subskrypcyi pożyczki państwowej 
w wydatnej, do indywidualnych stosunków  zastosowanej mierze.

Chcąc ułatw ić spełnienie tego obowiązku wobec Ojczyzny, oświadczają, 
że subskrypcję  na tę pożyczkę przyjm ują Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie i Związek Ziemian, w kas;e Związku Ziemian we Lwowie, ul. Ko­
pernika 1. 4, a nie wątpimy, że ziemianie jak najliczniej wezmą w tej akcyi 
udział.

Stefan Moysa, Albin Rayski, Jan Konopka, Jan Vivien, 
Aleksander Dąmbski, Adam Grłażewski, Adam Konopka,

Kazimierz Przybysł&wski. (55561- 3)

Warszawa, ul. Marszałkowska 154, 
przyjmuje wpłaty na

Polską Pożyczkę Państwową
w markach, koronach i rublach 

oraz ofiary na
Skarb Narodowy! (5245)

% im ksm i Wl, Rosińskiego wa Łwewie, ul, OssretaeMege i, 1% >oi zarządem Józefa Ziembińksiege,


